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Geny ogłoszeń  
zs wiersz milime­
trowy przed 1 złoty |  
w tekście 50 gr., za I  
tekstem  40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proe., a świą- 
te 'zue 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zas rzażanie miejsca 

dolicza się 25%
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Projekt nowej konstytucji w senacie
Przem ów ienie przedstaw icieli opoaycp — Rzeczoznawca, prof. Starzyński, krytykuje project

konstytucji

W A R SZA W A , 13. 12. PAT. D zi­
siejsze posiedzenie senackiej kom i­
sji" konsty tucyjnej poświęcone było 
debacie ogólnej nad projektem  usta ­
wy konstytucyjnej.

" P ierw szy przem aw iał senator 
Woźnicki ze stronnictw a indowego, 
k t ó r y  poddając- kry tyce  p ro je k t o- 
świąuczyl, ż.e stanow i 011 pow rót do 
starego ustro ju  m onarekistyeznego. 
W konkluzji mówca zapowiedział, 
że klub jego w dalszym  ciągu b ę ­
dzie proponował odrzucenie pro jek­
tu  w całości.

N astępny mówca seiiat°rba K łu- 
szyliska w ypow iedziała się również 
przeciw ko projektowo w yrażając  po 
gląd, że została w n iej naruszona 
podstaw owa zasadą, że w ładza 
zw ierzchnia należy do narodu, w 
obecnym projekcie w ysunięto nato­
m iast n ą  pierw szy plan w ładze p re ­
zydenta  R. P. Senator Głąbińsfci 
(klub narodow y) jes t zdania, że kon 
stytucja obecnie obowiązująca, w y­
m aga reform y, lecz powinno to na­
stąpić w atm osferze pokojowej, a

przedewszystkiem  powinien być do 
tego powołany cały naród. K lub na­
rodowy nie będzie się s ta ra ł popra­
wić projektu , uw ażając, że obecne 
izby nie m ają ku temu kom petencji. 
Imieniem klubu ukraińskiego sena­
tor Horbaczewski w ystąpił p rzeciw ­
ko projektowo, zapow iadając, że 
jego klub głosować będzie o włącze­
nie do ustaw y konsty tucy jnej posta 
now ienia przyznającego ziemianom 
zamieszkał, w  większości przez lud­
ność ukraińską autonom ję terytor- 
jalną.

N a tern dzisiejsza dyskusja  o

gólna nad projektem  konstytucji zo 
sta ła  zam knięta, poczem zabrał głos 
prof. Stanisław Starzyński ze Lwo­
wa, w ystępujący w charakterze rze­
czoznawcy.

Na wstępie prof. Starzyński o- 
światlezyl, że do żadnego stronnic­
twa nie należy i jest nacjonalistą, 
który uważa, że suwerenem w pań­
stwie jest naród, Omawiany projekt 
konstytucji zdaniem mówcy posta­
nawia, że suwerenem jest prezydent 
K. P. W  dalszym ciągu mówca pod­
dał krytyce poszczególne paragrafy 
projektu.

Litwinow w Berlinie
PARYŻ, l i .  12. Kom isarz spraw  

zagranicznych Litwinow przybyw a 
dzisiaj do Berlina. W edług dzienni­
ków pobyt jego w stolicy Niemiec 
potrw a 4S godzin. LitwIńów ma rze 
komo odbyć rozmowę z m inistrem

spraw  zagranic.mych von Neurnt- 
liem na tem at niedawnego układu 
francusko - sowieckiego oraz sowie­
ckiej koncepcji dotyczącej pak<u 
wschodniego.

W A R SZA W A , 13.12. (wł.) Aby 
uchronić młodzież szkolną przed tru  
dnośoiami a częściowo i niebezpie­
czeństwami, na jakie mogłaby być 
narażona, z powodu w yjazdu na te- 
i je zimowe w dniu rozpoczęcia ogól­
nego ruchu przedświątecznego na 
kolejach m in-sierjurn WT. R. O P  
zarządziło rozpoczęcie fery j zimo­
w ych-już w piątek 21 grudnia r. > 
skończonych lekcjach, a w związku 
z tern zakończenie fery j w poniedzia 
lek 14 stycznia i'J35-r. f-auka w śzka 
łncłi w inna sę zatem rozpocząć po 
ferjąełi we wtorek 15 stycznia 1935 
r.

 oj so------

jeszcze Jeden łapownik
PARYŻ, 13. 12. Zastępca szefa 

lo tnej brygady policyjnej Siraud. 
którego zadaniem  było tropienie po 
tajem nych domów gry i hookmache 
rów został postaw iony w s tan  oskar 
żenią pod zarzutem  b ran ia  łapów ek 
od zagrożonych aresztow aniem  book 
maelierów.

•:'V. -

Kto wygrał na loterj i?
W A R S Z A W  A , I g. 12. e  

I ciągnienie.
50.000 z ł. —  i f t i f f l  
30000 zt. — 11463 130926 176303
5.000 zt. — 60S 19
2.000 zt. —  15591 6S079 105682 159733
1.000 z ł. —  27143 80983 86332 127272 

128936
500 zj. _  24617 10204 „373 4761 27993

45198 70768 80317 81861 112116 102581
108171 114604 110222 132796 141927 3 54175 
174893

400 zł. — 2105 6 803 9460- 16418 25324
33484 36240 45108 110178 131177 142941
143904 156642 H 3655

300 zt. —  53:9 .17912 21501 22151 al.3S0 
58563 38825 40794 '6639 50185 53745 61293 
67697 71709 75870 89289 >07275 119540
125716 138060 143584 15364) 160630 173062

250 zł. —  115'-5 11750 14522 15498 186j 8 
22362 24830 31022 31726 36166 38779 39074 
46619 48869 59026 59873 63560 68983 72492 
70340 70705 7593.1 78628 77122 802o4 85778 
86198 8G348 94581 15397 96172 99041 1032 C 
105802 114758 115V55 126242 128137 13772}
150352 150422 154D 5 155336 159433 161603
165847 167950 169 i 87

I I  c ią g n ie n ie .
ZS. 50.000 nr. 152647.
Zt. 10.000 nr. 5685 167599 177679
Zt. 5.000 n a  n -r y :  5291 40637 109698
Z ł. 2.000 nr. 20070.
Zt. 1.000 h a  n -r y :  132150 132394 150050
Z ł. 500 n a  n -r y :  33825 36661 61311 67221 

67769 72819 90775 120525 146966 155685.
Zt. 400 n a  n -r y :  8858 9242 10688 10738 

24053 33194 46501 48394 57771 59885 71304 
71564 115430 121460 ,129282 137304 71564 
115430 121460 129282 137304 137926 138362
143518 154382 154899 174023.

Z ł. 300 na n -r y : 13714 21776 53303 65984 
87194 113716 115191 123346 140237 156763 
159216 160024 170252. -

Zt. 250 n a  n -r y :  15343 19855 31090 33568 
37886 37102 41672 47265 53121 53768 6C041 
70852 75877 77286 82S82 97123 97726 103473 
120831 .122213 123988 127889 129046 136435
142580 152542 164039 165747 167295 171925.

Strasina katastrofa w Zawiei iu
Oberwanie się balkonu drugiego piętra przy ul. Marszałkowskiej

t©  o s ó b  ©iefślc© r a n n y c h
nim  rannych. Cićżko

W czoraj o godz. 2.30 popołudniu 
m ieszkańcy ulicy M arszałkow skiej 
i pobliskich ulic zaalarm owani zo­
sta li wiadomością o strasznej k a ­
tastro fie . M ianowicie oberwał się 
balkon na drugiem piętrze w domu 
przy ulicy Marszałkowskiej 43, na­
leżącym do Jakubowicza i Kurnica.

Lotem błyskaw icy na m iejscu 
k a tas tro fy  zebrało się pareset osób.w dniu wczorajszym odbywał się 
w Zawierciu jarm ark , to też ruch na 
M arszałkow skiej, Nowym Rynku i 
pobliskich ulicach panował b. wielki.

Zebranym  tłumom przedstaw ił się 
s traszny  widok.

Przed domem tym leżało kilka 
osób obojga płci i różnego wieku, 
lżej i ciężej rannych, mocno skrwa­
wionych i jęczących z bólu, zaś obok 
nich leżały szczątki połamanego bal 
kon u żelaznego.

W edług relacyj naocznych świad 
ków, przebieg k a tas tro fy  był nasię-

Renty i emerytury
W A R SZA W A , 13. 12. N a dzi- nosi ponad 72.000. W dyskusji prze- 

siejszem  posiedzeniu kom isji budże- m aw iali pasłow je K ornecki, Lon­
towej sejm u przystąpiono do prełi- ger, Reger, M ełykanow icz i posei 

ntńoiMrfiir i 7.n_ T.ólwlzińśTri. W icem inisterm inarza budżetowego em erytur i za­
opatrzenia oraz ren t inwalidzkich. 
Obydwa te  prelim inarze omówił wy 
czerpująeo spraw ozdaw ca poseł W a 
gner. W ydatk i w dziale em erytur i 
zaopatrzeń prelim inowane są w 
przyszłym  roku w zmniejszonej kwp 
cie, dzięki tem u. że. nastąpiło  zaha­
m owanie w zrostu ilości em erytur.

Liczba pobierających ren ty  wy-

żących pod -------  - „
arnn i zostali: Perelm nter Gucia, i  o 
r e i  m uter H ania , 1  rockm an. M ałe 
Mojżesz. Guzik Stanisław , Guzy 
S t e f a n ,  Filipek  Bolesław i Mendel 
Rusinek, szeregowiec 4 p. p. leg.

Poza tern kilka osób uległo lżej­
szym poronieniom. Osoby te pogo­
towie odwiozło do szp itala  ubezpie- 
ezalni społecznej, zaś lżej ranni po­
zostawieni zostali na kuracji w no­
mu. , . ...

Na m iejsce ka tas tro fy  przybyn 
bezzwłocznie powiatowy kom endant 
policji kom isarz Siwoń i kierow nik 
kom isarja tu  podkom isarz 1 y win-
ski. . .

J a k  się dowiadujem y, w ostatn iej 
chwili, stan  ciężko rannego Mojże­
sza Malca jest b. groźny i zachodzi 
obawa, że nie da go się u trzym ać 
przy życiu.

K am ienica, w  k tórej nastąp iła -ka  
tas tro fa , jest domem o k ilkunastu  
ubikacjach, zajętych przew ażnie 
przez zamożniejsze kupiectwo ży­
dowskie, zaś na  parterze  znajdują  
się trzy  duże sklepy.
-* Dom ten  m a aż 6 balkonów i 
w szy stk ie  w fata lnym  stanie, tak , 
że przy większem obciążeniu lada 
dzień m ogą runąć.

W inę za tę straszną.^ katastro fę  
ponoszą, w yłącznie właściciele do- 

czyi m. xn, ze w Px —  m u ,  albowiem wiedząc <> groźnym
budżet państw owego zakładu em ery stan ie  balkonow powm m  o tern -
talnego będzie jednym  z załączm- w zględnie uprzedzić ^ a W i o  , .
ków ustaw v skarbowej. W  głosowa- przedew szystkiem  doprowadzić go
nim  przy ję to  budżet em erytur, zao- do n^ezy tego  &̂ ; t ro fa  w yw ołała' 
patrzeń, ren t m w al.M n ch  z po-
praw kam i sprawozdawcy -v.1 wrażenie.

pujący:
O godz. 2.30 z domu tego w ypro­

wadzano n a  cm entarz zwłoki Miille- 
rowej. Ciekawi sąsiedzi, m ieszkają­
cy na drugim  p iętrze tego domu, 
wyszli n a  balkon, by przyjrzeć się 
konduktow i pogrzebowemu. N ieste­
ty. nie wiedzieli o tern, że balkon 
mocno zniszczony mógłby zaledwie 
u trz y m a ć !  — 2 osoby, gdy tym cza­
sem, jak  opow iadają świadkowie, 
na balkonie stało 5 — 6 osób. Takie­
go ciężaru balkon nie w ytrzym ał i 
runął na ziemię wraz ze znajdujące- 
mi się na nim osobami.

N a nieszczęście poranieniu ule­
gły nietylko osoby, k tóre spadły z 
balkonu, ale również i parę osób prze 
chodzących w tym  czasie obok tego 
domu.

Pierw szym i św iadkam i katastro - 
f y f y  byli pp. Ja n  Kowalczyk i S ta ­
nisław  Szymoclia, którzy też p ierw ­
si dźwignęli balkon i wydobyli le-

Łóbodziński. W icem inister skarbu 
Lechnicki zabierając głos oświad­
czył m. in., że w przyszłym  roku



SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA
URZĘDU SKARBOWEGO W 

BRZEŚCIU.
BRZEŚĆ n/BUGTEM, 13.12. Brześć 

poruszony został wieścią o samobój­
stwie naczelnika I  urzędu skarbowego, 
Adama Koszki.

Ponieważ kryiycznego dnia nacz. 
Koszko nie przybył do biura — wyfała 
no do jego mieszkania jednego z praco 
wników, który po zasięgnięciu informa 
cji od gospodyni udał się do pokoju, 
zajmowanego przez naczelnika Kasz­
kę. . ..

Kiedy na kilkakrotne pukanie nurt 
nie odpowiadał, otworzono drzwi. O- 
czom wchodzących, przedstawił se stra 
szny widok- Na środku pokoju leżały 
zwłoki Koszki z roztrzaskaną od kuli 
głową. Obok leżała fuzja myśliwska, 
narządzie samobójstwa.

Należy zauważyć, że nacz. Koszko 
aopero od kilku dni, bo od 2 grudnia, 
pracował w Brześciu. Poprzednio zaj­
mował s tano wisko naczelnika U rządu 
skarbowego w Kamieniu Koszyrskim.

Dotąd nie ustalono przyczyny tragi 
ozu ej śmierci.

Zwłoki śp. nacz. Ko3zki przewiezie 
co do prosektorium, przy szpitalu miej­
skim. ,
DEMONSTRACYJNE MANEWRY ■

NA DALEKIM WSCHODZIE.
TOIyJO, 13.12. Trwające już trzeci 

dzień wielkie manewry angielskich sił 
zbrojnych w Singapore budzą powsze­
chne zainteresowanie, ze wzglądu na 
strategiczne znaczenie tego punktu sta 
nowiącego Linczową pozycją Anglji na 
Dalekim Wschodzie. W manćwrach 
tych, największych jakie się w ! ciągu 
bieżącego stuelcia odbyły w Singapore 
bierze udział 21 okrętów wojennych, 
eskadry lotnicze skoncentrowane w tej 
bazie morskiej, oraz wojska lądowe. 
Główne zainteresowanie dla manew­
rów wykazują, rzecz zrozumiała, japoń 
czyey, którzy wysłali na teren manew 
rów swych najzdolniejszych szpiegów.

Angielska służba wywiadowcza do­
wiedziała sią w ostatniej chwili o byt 
ności szpiegów japońskich na polwys- 
pie Malakka, na którym leży port S in­
gapore. Wobec tego władze angielskie 
cofnąły w przededniu rozpocząeia ma-i 
newrów zaproszenia rozesłane przed­
stawicielom prasy i innych osobom cy 
wilnym, oraz iiostanowiły nie ogłaszó 
żadnych informacyj o przebiegu mane 
wrów. Głównym celem manewrów jest 
wykazanie obronności Singapoe na wy 
padek ataku z zewnątrz. Jak  wiadomo 
w ostatnim czasie rząd angielski prze 
prowadził szereg podstawowych prac 
celem zwiąlcszenia obronności tego 
najważniejszego dla Anglji punktu o- 
paroia na Dalekim Wschodzie. Wypró 
bowaniu celowości umocnień i zarzą­
dzeń reorganizacyjnych służą obecne 
manewry.

CO BYŁO POWODEM ŚMIERCI RO 
BINSONÓW NA W YSPIE GALAPA­

GOS.
NOWY JORK, 13.12. Z Guayaquil w 

Ekwadorze donoszą, że Zdaniem bada­
cza Marcina \  oegli, który był we wrze 
śniu na Wyspach Żółwich, powodem 
śmierci dra R ittera nie było zatrucie 
sią mięsem, bo R itter był wegetariani­
nem.

O ile można wnioskować z treści zna 
lezionych listów, pisanych po sawewdz 
ku, niemiecku i angieslku, powodem 
tragicznego zajścia na wyBpie Charle- 
sa mógł być pojedynek między Loren­
zem i Philipsonem o baronową Wag­
ner na pałki i kamienie. Zwycięzcą w 
tej bójce był Phillipson, który opuś­
ci wywspę Charlesa z baronową. Lo­
renz pożeglowat potem z Nuggrudem 
na wyspę Marchena, gdzie obaj zginę 
li z pragnienia.

Ostatni list Lorenza, pisany krótko 
przed śmiercią, znaleziony przy zwło­
kach Lorenza i  Nuggruda,, marynarze 
zgubili podczas powrotu.

W SIECI PIĘCIU KOBIET
Tajemnica pałacu Smolnego — O czem szepczą w Moskwie — 

Wśród plotek i prawdziwych hisłoryi o G.P.U. — Osobliwy
finał — Sprawa ks. Aleksandry

r S toim y na  Czerwonym  P lacu  na­
przeciw  m urów K rem la, m ając po 
przeciw nej stronie gm achy rządo­
we. P rzed  nam i fa lu ją  tłum y, p rru -  
szające się należycie w yreżyserow a­
nym  i doskonale dyrygow anym  r y t ­
mem. D efilada przed Ki rowem 
W czoraj defilowano przed jednym , 
ju tro  będą defilować przed innym  
z dostojników  czerwonego reżimu

S ta ry  czekista, p racujący  obec 
nie na  lotnisku, czynny przedtem  w 
Leningradzie w Sm olnym  In sty tu - 

. cie, potrząsa niedow ierzająco głową, 
mówiąc:

— To nie powinno się było stać! 
Przecież n igdy się nie pokazywał, 
Czy widział go ktokolwiek przed­
tem? Żadnej, z delegacyj, k tóre przy 
byw ały do niego ze wszystkich stron 
n ie  dopuszczał przed swe oblicze. 
W szystkie sp raw y załatw iał poza 
pięciu szczelnie zam kniętem i drzwia 
m i przez sek re tarzy  i a d ju ta n tć w ..

DLACZEGO ?
W iedzieliśm y o tern, że K iroo  

byl oryginałem , ale mimo wszystko 
nie mogliśmy się powstrzym ać cd 
py tan ia , dlaczego w ten sposób żyl.

T rudno dać na to odpowiedź. 
Jed n i tw ierdzą, że całkiem  poprostu 
z obawy. Nie wierzę jednak  temu. 
Praw dopodobnie nie czuł się pewny 
— byl człowiekiem z ludu, którego 
polityka wyniosła tak  wysoko. K i­
rów był sp ry tny  i unikał wszelkich 
okazyj nasuw ania się na oczy dveni 
tarzy. Może nie chciał się ośmieszać 
- -  to dziś w Rosji jest"m ożliw e — 
brakiem  popraw nych m anier.

Rano przychodził do biura, sie­
dział przez cały dzień za biurkiem, 
załatw iając osobiście w szystkie ak ­
ta  swego resortu. N ie żyl tak  jak 
wielu innych...

— Czy napraw dę był wielkim  
sam otnikiem ? *

S ta ry  czekista uśmiecha się zna­
cząco: ^

— O nie, nie pochodziły z U rjii- 
m y w prow incji W ia tk a .. Były ko­
biety, k tóre bardzo szybko um iały 
przestępow ać progi pięciu ta jem n i­
czych drzw i, oddzielających dziw a­
ka od św iata.

Rzecz osobliwa: każda „h isto rja  
niew ieścia" w jego życiu kończyła 
się zagadkowo. Plotkow ano wiele 
na  ten tem at Przypom inam  sobie, 
że z początku mówiono o dwu dziew 
czętach — były  to prawdopodobnie 
siostry  A nastazji i Żanecie. P rzćd  
kilku m iesiącam i jedna — polem, 
druga...

Pew nego dnia  znikły obie. P o ­
nieważ spraw a nie należy do mego 
refera tu , nie interes..w ałem  się niem i 
a  potem zapomniałem  naw et zapy­
tać, jak  się to stało, że obie zn ik­
nęły.' Dodam zaraz, że następny 
„w ypadek" w  życiu K irow a dał 
nam  wiele do roboty...
K S IĘ Ż N IC Z K A  A L E K SA N D R A  
— „TO W A R Z Y SZ E A “ LTEW EN “

— To była jedyna spraw a, k tóra 
usposobiła wobec ostrożnego K in -  
w a bardzo źle najściślejsze koła 
bolszewickie. Pewnego dn ia  księż­
niczka Liewen do tarła  do K irow a. 
K siężniczka A leksandra Liewen — 
u nas natu ra ln ie  tow arzyszka L ie­
wen.

Przyszła do b iura K irow a i za­
stała, u  niego. M iała z wszelką p e w ­
nością dobry włpływ  na nieęo, ale 
dlatego w łaśnie, że była księżnicz­
ką, brano mu za złe tę p rzy jaźń

Mówiono powszechnie, że zoli 
żyła się do niego jedynie poto. aże­
by ratow ać członków swej rodziny.

Rzeczywiście była liis to rja  ze 
stry jem , czy kuzynem, k tó ry  został 
schw ytany w miejscowości Gorki z

fałszyw ym  paszportem . Rzecz dz iw ­
ną: po trafił wykręcić się sianem  i 
co więcej, przedostać się zagranicę.

H is tor ja  zakończyła się znowu 
osobliwie i tajem niczo: pewnego
dn ia  A leksandra zniknęła! — K iedy 
n a  zebraniu w  Sm olnym pałacu je ­
den z najbliższych w spópracow ni­
ków zapy tał ironiezuie K irow a, co 
słychać z księżniczką, zapytany  od­
powiedział, śmiejąc się:

— Nie znam żadnej księżniczki, 
znam tylko Nataszę!

B yła  to robotnica z fabryk i kon­
serw, kobieta silna, dobrze zbudo­
wana, odznaczająca się podobnie 
jak  K irów , chłopskim spry tem .

O ile pam iętam , nazyw ała się 
Pichotna, albo ooś podobnie. Rozu­
m ieli się oboje doskonale i żyli ze 
sobą dw a czy też trzy lata . W tym  
czasie przeniesiono m nie z L enin­
gradu, ale dowiedziałem się później 
od jednego  z towarzyszy, że Kirów 
po tajem niczem  zniknięciu N ataszy, 
naw iązał bliższą znajomość z dziew­
czyną, k tó ra  w czasie parady  na 
Czerwonym P lacu  rzuciła mu czer­

wone kw iaty. Może- ta  przeżyła K i­
rowa...

M IED ZY  M IŁOŚCIĄ 
I PO L IT Y K Ą .

S ta ry  czekista jes t ostrożny i ni o 
-wyciąga żadnych wniosków. W nio­
ski p rzy jdą  później, w ciasnym  po­
koiku, p rzy  naftow ym  piecu i s a ­
mowarze. Jeżeli tylko ten  Nikoła- 
jew, o k tórym  tak  się mało wie, bjd 
bratem  lub narzeczonym jednej z 
pięciu kobiet z otoczenia Kirowa...?, 
Jeżeli h is lo rja  ze spiskiem  została 
w ym yślona doraźnie, gdyż trzeba 
było gwałtow nie czyścić pamięć 
zmarłego...?

J a k  wspomnieliśmy, o tern szep­
cze się tylko przy piecykach n a fto ­
wych w ciasnych pokoikach, w p i ­
ja ją c  cienką herbatę z kawałkiem  
m arm olady, zastępującej cukier. 
A  w tedy zawsze ktoś stoi na scho­
dach i pilnuje, ażeby nie nadszedł 
ktoś niepowołany.

Ale to wszystko, o czem się mó­
w i w Leningradzie i Moskwie, nio 
rozw iązuje tajem nicy K irow a i tra ­
gicznej zagadki pięciu kobiet...

Ś. f  p .

DOMINIK WYSZYŃSKI
M ajster W alcow n i B lachy H uty  „K atarzyna , d łu go letn i 1 racow nik  
Z jed n oczon ych  Z a k ła d ó w  G órniczo-H utniczych „M odrzejów -H ant- 

k e “ zasn ą ł w  Bogu dnia 12 grudnia 1931 r., p r z e ż y w s z y  lat 58.
W  zm arłym  tracim y sum iennego P racow nika i dobrego K olegę  
C ześć jeg o  P a m ięc i!

DYREKCJA i PRACOWNICY
„MODSZEJÓW— HANTKP Z jednoczone Z akłady G órniczo-H utnicza

Spółka Akcyjna

Akwizytorzy pocztowi
M inisterjum  poczt i telegrafów po­

wołało do życia akwizytorów poczto­
wych, jako czynnik utrzym ujący łącz­
ność między organam i państwowego 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Tole 
graf i Telefon" a korzystającemi z jej 
rs lu g  sferam i handlowemi i przemy- 
słowemi.

Akwizytorzy pocztowi m ają za zada 
nie zapoznać szerszy ogól z usługami 
„Polska Poczta, Telegraf I Telefon4' 
fiwiadczonemi przez przedsiębiorstwo 
udogodnieniami w tym kierunku oraz z

nowo zaprowadzoneml działami służ­
by pocztowej, telegr.. i telefon, udzie 
lać informacyj i wyjaśnień o taryfie 
pocztowej, telegraficznej i telefonicz­
nej oraz przyjmować postulaty sfer 
handlowych, przemysłowych i gospo­
darczych z zakresu pożądanych ulep- 
sień, które należałoby zaprowadzić it<L 

Jak  z powyższego wynika tendencją 
m inisterjum  poczt przy powoływaniu 
do życia akwizytorów było jaknajdałej 
idące ułatwienie klienteli korzystania 
z usług poczty.

Jak lądowali p o lscy  lotnicy
na IKaukaiie

WARSZAWA, 13.12. Polscy lotnicy 
balonowi na terytorjum  kołchozu imie­
nia Thaelmana, przybyli 11 bm. do No 
worosy jska.

Opowiadają oni, że natychm iast po 
opuszczenia się balonu „Toruń4' na zie­
mię, pospieszono im z pomocą. Przewie 
ziono ich do wioski U strlabinskaja, 
gdzie przygotowano im mieszkanie 
Stam tąd odjechali do Krasnodaru, 
gdzie dzięki pomocy miejscowych

władz wysuszono powlokę balonu tak, 
że można ją  było złożyć i odtransporlo 
wać. W Noworosyjsku lotnicy polscy, 
wsiedli na statek, i i  a którym przepłyną 
Morze Czarne w drodze do ojczyzny. Z 
Odessy koleją udadzą się do Polski.

Za pośrednictwem dzienników lotn* 
cy wyrazili podziękowanie wszystkim 
osobom i organizacjom, które podojom 
wały ich i pospierzyły im z pomocą.

2600 złotych miesięcznie
NOWY JORK. 13.12. W New Yorku 

dokonano ciekawego obliczenia, miano­
wicie, ile potrzeba każdej rodzinie pie­
niędzy , by prowadzić normalne życie, 
pozbawione wszystkiego zbytku i luk­
susu.

Badanie to wyjaśniło, że każda ro­
dzina w Stanach Zjednoczonych na o- 
gólną ich liczbę 27.000.000 powinna 
mieć na swe utrzym anie najm niej 4.700 
dolarów rocznie. Jeśli rodzina zarabia 
mniej niż wyznoczone minimum, tryb 
jej życia nie jest normalny. Ponieważ 
w większości ludność Stanóww Zjedno­
czonych nie zarabia po 4.700 dolarów

rocznie, przeto większość mieszkańców 
k ra ju  nie odżywia się należycie, jest 
na przymusowej djecie i nie konsum u­
je tylu produktów, ile pownna.

Jakby  ta  sprawa wyglądała na grun 
cie europejskim, bliżej na gruncie poi-, 
skim? Przerachowawszy 4700 doi na 
nasz pieniądz, wypadłoby na osotę po 
24.440 złotych, czyli po przeszło 2000 zŁ 
r.a rodzinę miesięcznie. Jak  widzimy to 
minimum amerykańskie jest u nas w 
Polsce jeszcze bardzo odległem maksi­
mum. Dla tysięcy rodzin, zarabiająl- 
eych po 90 i 120 zł. — 2000 zł. mioaięoz- 
r.ie jest tymczasem tylko mrzonką.



jaka cudow na jest tw oja  cera . . .
Q d y ś  była jeszcze matem niem ow lęciem , dokłór polecał nacierać 

łw e delikatne ciałko olejkiem  oliwnym, zapisując w łym celu  
.m ydło  z olejów  oliwnych". W iesz d laczego? D latego poprosfu, 
że mydło łakie działa zbaw iennie ma wrażliwą skórę.

J)zii rozpocząć n a leży  ten zabieg  piękności
\A /c ie r a j  łag o d n ie  każdego  ran a  I w ieczora obfifą p ianę  mydła Palmolive 

w skórę. Spłukuj ciep łą , a po tem  zimną w odą. S postrzeżesz  w krótce, że 
uzyskanie d z iew częce j cery  zależy tylko od  n atu ra lnego  zdrow ego p ie lęg n o ­
w ania ciała. O by  M atki w iedziały jak należy dbaó o piękną c e rę  swych dzieci

^Ittodości

UBEZPIECZENIE INWALIDÓW 
NIEBGPUSZCZANYCH DO PRACY.

Zgodnie z ustcwą inwalidzką, praco 
dawcy obowiązani są zatrudniać pewną 
ilość inwalidów wojennych na podsta­
wie umowy o pracę. Izba ubezpieczeń 
apolecznych wywjaśnila, że okoliczność 
niedopuszczenia inwalidy przez praco­
dawcę do faktycznego wykonywania 
praey nie wpływa na istnienie stosun­
ku pracy; inwalida, aczkolwiek niedo­
puszczony do praey przez pracodawcę, 
pozostaje do stałej jego dyspizycji 1 
może być w każdej chwili powołany 
do pracy. Również umieszczanie inwa­

lid ó w  na listach plac robotniczych 
i wskazuje na to, że pracodawca traktu- 
' je ich jako pracowników, zatrudnio­

nych na pod-tawie umowy o pracę.
W związku z tern inwalidzi wojenni 

zatrudnieni na podstawie ustawy inwa 
lidzkiej, aczkolwiek niedopuszczeni 
przez pracodawcę do faktycznego wyko 
nywania pracy, podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia w całym zakresie usta­
wy o ubezpieczeniu społeeznem.

J /le ły lk o  m ydło  -  to  środek u p iększa jący

uklMOt/pg pg,

GENEWSKI KOMPROMIS
Rada ligi narodów doczekała 

się swego wielkiego dnia. Po chwi­
lach bardzo ciężkich, gdy — zdawo 
lo się —- rozstrzygnięcie padnie 
wśród kanonady nad Dunajem, gdy 
w samej Genewie sytuacja docho­
dziła do momentów drastycznych, 
znaleziono w zatargu węgierskt)-ju 
jugosłowiańskim formułę- kompro­
misową/ której twórcy słusznie od 
bierali gratulacje. Ro wszakże dziś 
zarówno w Belgradzie, jak w Bu- 
dapeszcie pisze się: myśmy wygra­
li. Czy może być piękniejszy suk­
ces dyplomacji?

W rzeczywistości przegrali i 
musieli przegarć Węgrzy. Wpraw 
dzie osłodzono im admonicję konr-e 
sjami natury formalnej, to jednak 
trzeci punkt rezolucji mówi dosta 
tecznie wyraźnie, że 1) pewne wła 
dze węgierskie mają na sumieniu 
„eonajmniej zaniedbania", 2) rząd 
węgierski obowiązany jest wyciąg 
nąe w stosunku dotych władz kon­
sekwencje. Jeśli delegacja węgier­
ska po zaciekłej obronie zdecydo 
wała się przyjąć tę rezolucję, stało 
się to pod naciskiem Włochów.., 
którzy w ostatniej chwili wycofali 
się z roli zdecydowanych obrońców 
ograniczając się do przeforsowana 
pewnych okoliczności łagodzących. 
Pozycja pełnego osłaniania Węgier 
©kazała się niemożliwą do utrzy 
mania.

Istotnie — Budapeszt nie jest 
bez winy. W świetle bezspornych 

s faktów', przytoczonych przez me- 
rnorjał jugosłowiański, okazuje s:ę 
że przez lat 5 trwała między obu 
rządami wymiana not, że w tym o 
kresie czasu Jugosławja zwracała 
się do Węgier w sprawie 211 zama­
chów terorystycznyeh, nie otrzymu 
jąc jednak zadowalającej odpowie 
dzi. Gdy wreszcie odpowiedzdź t i  
ha została udzielona, stała się ona 
walną podstawą oskarżenia jugo­
słowiańskiego. Jest to nota wę­
gierska z 26 kwietnia 1934, przyz 
nająca, że niektóre organy w ęgier­
skie stały w  kontakcie z terorysta 
mi, których eentralą był obóz w 
Janka Puszta, że po wydaleniu naj 
bardziej skompromitowanych emi­
grantów, nad resztą roztoczona zo 
stanie kontrola policyjna, że niekió 
rzy skazani zostali wyrokami sado 
wemi i t. d. Szczegóły te dowodzą 
w każdym razie, że chorwacki ruch 
terorystyczny przez dłuższy c/as 
był na Węgrzech tolerowany.

Że tolerancja ta stała w najści­
ślejszym związku z węgierską ak­
cją rewizyjną, jako jej najradykal 
niejszy instrument, to jest jasne.— 
Obecnie Węgry, nie rezygnując z 
idei rewizji granic, będą musieli 
zrezygnować z tego rodzaju środ­
ków, potępionych przez opiuję mię 
dzynarodową i raczej przynoszą­
cych szkodę, niż pożytek.

Przy tej sposobności rada ligi 
narodów (podjęła zasadniczą spra­
wę politycznego teroru i zapowie­
działa poświęcenie jej bliższej tiwa 
gi. Jest to pośredni, aie niewątpli 
wie cenny rezultat marsylśkiej tva 
gedji, bo teror uprawiany w inóę

haseł politycznych stał się jedną z 
plag Europy, Polska ma w tym 
względzie wiele do powiedzenia i 
niewątpliwie udzieli swej najpeł­
niejszej współpracy przy próbach 
likwidacji zjawiska tak haniebnego 
i dojrzałego do zniszczenia.

KRÓL BUŁGARSKI B ORYS WŚRÓD STUDENTÓAY.

Uniwersytet w Sof ji obchodzi corocznie jubileusz. W roku bieżącym 
uroczystość ta przybrała1 charakter wielkiej manifestacji studentów 
na cześć króla. Rozentuzjazmowana młodzież niosła go w pochodzie na

swych ramionach. ______

Możemy rozmawlaćz Marsem” --
mówi Marconi

W ielki uczony Marconi, o ktoro- 
go nowych doświadczeniach pisaliś­
my niedawno, nie poprzestaje aa 
dotychczasowych zdobyczach.

„Dzisiejszy rozwój radjiĄonji 
daje bliżej nieokreślone, w każdym 
razie jednak ogromne możliwości i 
perspektywy" — oświadczy! on — 
„Telewizja jest kw estją czasu*1. 
W edług m arkiza Marconiego dożu­
jemy wkrótce czesów, kiedy tele ■ 
w izja wyjdzie z laboratorjów uez.i 
nych i stanie się domeną przeciętne 
go człowieka. Jak  wiadomo, istnie 
je  ona już zasadniczo, jedynie te­
chnika przesyłania obrazów t elew i 
zyjnyeh powoduje takie koszty ze 
nie może tyć chwilowo mowy o 
rozpowszechnieniu tego wynalazku.

Jednym  z dalszych etapów rad jo 
fonji jest

wynalezienie mikrofal, 
które pozwalają zarówno okrętom, 
jak i samolotom poruszyć się na­
wet wśród największej mgły. Mar 
coni opowiada o swoim jachcie 
„E lettra", który kieruje się in fo r­
macjami dostarczonemu zapomoca 
fal, mógł przejechać przez najwiek 
sze mgły, nie napotykając na żyd 
ną przeszkodę. Mikrofale powodują 
w ibrację o wielkiej częstotliwości.

M ikrofala o 50 cm. posiada około 
600 miljonów drgnień na sekundę.

Zdaniem wielkiego uczonego 
włoskiego, dużo jeszcze trudności 
istnieje przy udoskonaleniu radia, 
lecz sądząc po dotyczosowem tem­
pie jego rozwoju, można przypu­
szczać, że pójdzie on wielkiemi kro 
kami naprzód. _

— P y ta ją  mnie nieraz — mówi 
Marconi —

czy będzie można rozmawiać 
z Marsem?

Mojem zdaniem niema w teru 
najmniejszej trudności, jedynym 
warunkiem jest tylko, aby znajdo­
wali się tam jacyś ludzie, mogący 
odbierać i nadawać wiadomości
radjowe.

Marconi obiecuje wszystkim ra  
djoamatorom, że wkrótce rad jo lę  
dzie do tego stopnia ulepszone, że 
przestrzeń choćby 100 razy więk­
sza od tej, jaka obecnie jest polem 
działania jego wynalazku, nie bę­
dzie stanowić żadnej różnicy w od­
bieraniu i nadawaniu fal.

Tak więc w XX wieku przeży­
wamy bajkę, w jaką małe dzieci 
nawet nieba rdzo chciałyby wierzyć. 
A jednak bajka ta jest prawdą.

WiadkBB-gftO&isi radjswe

SOLISTKA HISZPAŃSKA W KON­
CERCIE POPULARNYM.

W ramach koncertu popularnego or­
kiestry symfonicznej Polskiego Radja 
poil dyr. Józefa Ozimińskiego w soboto 
dnia 15 grudnia o godz. 21 wystąpi jako 
solistka znakomita artystka poznań­
ska p. dr. Wanda Roesler - Stokowska. 
Pani Stokowska odśpiewa szereg aryj 
i pieśni m. in. Bizeta, Ponchiellego, 
Czajkowskiego i Chopina.

GDY W POl.SCE — POŁUDNIE.
Kładziemy sie do snu, a eter w dal­

szym eiągu niezmordowanie pracuje, 
przynosząc coraz nowe audycja dla sin 
thaezy radjowych.

W miarę posuwania sie na zachód 
, jest coraz wcześniej" — a w miarę P® 
suwania sie na wschód ,coraz później . 
Gdy w Warszawie południe — we Frań 
ej i dopiero jedenasta, w Moskwie już 
pierwsza. Wydaje sie* że ziemia zosta­
ła tak urządzona jakby ktoś bal sie 
zaświatowego złodzieja: gdy na jed­
nym kontynencie kładą sie spać, na 
Innym dopiero wstają, tu jedzą śniada 
i ie, tam znowu kolacje a gdzieindziej, 
dopiero obiad.

Taki właśnie zdawałoby sie drobny 
takt — a przecież mający wielkie zna­
czenie. Gdy nasz speaker prosi o uzie­
mienie anteny, gdzieindziej głośniki 
wygrywają takty porannej gimnasty­
ki. Na dobrych odbiornikach uda sie 
nam czasem schwycić taką daleką sta 
cje i wtedy dziwimy sie słysząc sygnał 
czasu zupełnie niezgodny ze wskazów­
kami naszego zegarka.

Radjo nie odpoczywa. Zawsze jakaś 
stacja pracuje dla swych słuchaczy. Za 
,wsze, o wszystkich porach dnia i nocy 
gdzieś na świeeie cieszą sie audycjami; 
sluehanemi w rodzinnem kółku. Od­
biornik radjowy stał sie niezltiędnym 
sprzętem, jak stół, krzesło ,czy garnek 
kuchenny. Stal sie miernikiem po­
trzeb człowieka współczesnego i wskaż 
niklem jego udziału w kulturze dnia.

ZWYCIĘ8CA W WOJNIE  
O GRAN CHACO.

W Paragwaju uroczyście witany 
był zwycięski wódz ariuji paragwaj 
sldcj, generał Jose Feliks Estigani- 
bia, który rozbił wojska bolwijskje, 
biorąc do niewoli 49.009 boli wij- 

czyków.
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6dy święta Bożego Narodzenia się zbliżają -
i w słoc ie  jesiennej, na ulicach miast zagłębiowskich, wyrastają lasy choinek

/ f / f

Święta Bożego Narodzenia i o- 
l-res przedświąteczny kojarzą, nam 
się zaws*ze z tęgą zimą, z daebami, 
przykrytem i pierzynami śniegu z 
dzwonkami sań, mrozem... Obeęnie 
mamy jeszcze jesień i w sosnowiec­
kich rynsztokach i kałużach prze­
gląda sl|  chmurne nieho, a nogi grzę 
zna w szarem, lepkiem błocie.

Jakoś dziwnie wyglądają, na tie 
tej szarzyzny choinki, które poka­
zały się juz ua mieście. Na chodni­
kach i różnych placykach sterczą <»- 
parte  o ściany domów i płoty choin­
ki, cale zagajniki — ślicznych, zie­
lonych choinek, które jakoś mai i 
znaj duj ą naby wcó w.

Dawniej -  bywało — każdy dom, 
każda rodzina miała swoją choinkę, 
nieraz nawet bardzo skromną, cza­
sem istną „miotełkę", zatkniętą 
gdzieś w kątku, upstrzoną koloro- 
wenu bibułkami. Dzisiaj uważa się 
to niemal za zabytek, bo prawne 
każda kla.-a szkoły powszechnej, 
czy średniej, każda szkoła dia wszy 
stkic-h swoich klas i każda organiza­
cja dla swoich członków i ich dzie­
ci urządza choinkę, przejmując w 
ten sposób wiekami uświęcony /.wy 
czaj.

A któż dzisiaj nie należy do j a ­
kiejś organizacji, lub nie ma dzieci 
w' szkole? Nawet biedni, nawet sie­
roty mogą się cieszyć zbiorową cho­
inką, o wiele ładniejszą i bogatszą, 
niż mogliby sobie na to pozwolić 
ludzie zan.ozni, urządzoną przez ja ­
kiś komitet lub m agistrat. Nic dziw  
nego, że w dzisiejszych ciężkmh cza 
sacii tak  prędko przyjął się zwy­
czaj urządzania zbiorowych choinek. 
Sprzedawcy choinek, jak wszyscy

Z P O S I E D Z E N I A  R A D Y  M I E J  
S K I E J  W  D Ą B R O W I E .

Onegdaj i wczoraj odbyły się 
dwa kolejne posiedzenia rady miej­
skiej w Dąbrowie. Na posiedzeniach 
łych załatwiono następujące sp ra­
wy: uskuteczniono poprawkę w urno 

Wie zawartej z elektrownią okręgo­
wą Zagłębia Dąbrowskiego na o- 
świetlenie miasta; uchwalono za ­
ciągnąć z funduszu pracy długoter­
minową pożyczkę-w kwocie 110 ty ­
sięcy zl. w związku z budową dom 
ków na kolonji Staszic i upoważnio­
no zarząd miejski do opracowania 
szczegółowego planu zabudowania 
terenów na kol. Staszic.
PRZEDŁUŻENIE GODZIN HANDLU 
W TYGODNIU PRZEDŚWIĄTECZ­

NYM.
W myśl obowiązujących przepisów, 

w tygodniu przedświątecznym sklepy 
i miejsca zawodowej sprzedaży oraz za­
kłady fryzjerskie, kalo techniczne, foto 
graficzne śtp., mogą być otwarte od po 
nicdzialku, 17 bm. do soboty, 22 hm. 
włącznie o dwie godziny dłużej, Ł j. do 
godz. 21. W uiedzielc, 39 bm. handel do 
zwolony jest we oszystkich sklepach 
w godz. od 15 do 18, w poniedziałek zaś 
t. j. wdzień wigilijny, sklepy i m iej­
sca zawodowej sprzedaży mogą być o- 
twarte do godziny 18.

wogóle kupcy, umieli szybko przy­
stosować się do nowych warunków 
i potrzeb klienteli, widzimy więc 
pod płotami i murami domów' obok 
zwykłych choinek prawdziwe drze­

wa, duże i  rozłożyste, przeznaczone 
dla różnych świetlic i sal.

Cóż, kiedy słota jesienna psuje 
cały nastrój i powoduje zastój w 
handlu choinkami

Piątek

G rudzień

Wycieraczki
szczotki do zamiatania 
ł szorowania, szczotki 
do ubrań i do w łosów  

oraz grzebienie
w wielkim wyborze po cenach 

najniższych poleca

S. MONETA
Skład apteczny 
DĄBROWA GÓRNICZA 

ul. S o b ie s k ie g o  29.

Si

Qmiasdkai
Ćóachią

(Pieczywo świąteczne 
uda się znakomicie na.
proszku dopieczenia

Dra Oetkeca
W moich, broszurkach i  przepisami 
znajdzie Tani wiele cennych wskazówek

Dr. A  Oetkec

Budujemy dom społeczny
w Sosnoweu

Wezwany przez dyr. Rogójskiego, 
dokładam również swoją cegiełką do 
budowy domu społecznego w Sosnowcu 
wpłacając zł. 100, a jednocześnie apelują 
o złożenie ofiar na na ten cel do pp.: 
Roinaua Warzyrkiego i W acława Wo­
jewódzkiego,

Mieczysław Laubitz.

Wezwana przez dyr. Antoniego Zię­
bę wpłacani ua budową domu społeczne 
go złotych 10. a jednocześuie wzywam 
do złożeuia ofiary na ten ceł: ks. kano­
nika Stefana Niedźwiedzkiego i dyr. 
Marjaua Walewskiego.

Dyrektorka gimnazjum 
L. Młodzianowska .  Dzikowska.

Na wezwanie p. inż. Jackiewicza 
wpłacam na budową domu społecznego 
zł. 10 i uprzejmie proszą p. Janinę Ber- 
becką i p. dyr. Józefa Kozłowskiego
c kontynuowanie łańcucha ofiar na len 
cel.

Anna Domaszewska.

Na wezwanie p. Drożdża Franciszka 
składam ua budową domu społecznego 
w Sosnowcu zł. 10 i zapraszam do po. 
parcia dalszej akcji: pp. Aleksandra 
Filipowicza, kierownika komisarjsitu 
policji państw, w Czeladzi, Aleksandra 
Cieślińskiego, kierownika szkoły pow­
szechnej w Czeladzi i Romualda Dłuż- 
niewskiego, kierownica działu budowla 
nego na kopalni „Saturn4*.

B. Wyglądać/..
Rozumiejąc znaczenie domu społecz­

nego w Sosnowcu, jako przyszli wycho 
wawcy składamy na ten cel zł. 5 (piąć) 
i zapraszamy koleżanki z seminarium 
żeńskiego, oraz nasze sąsiadki z gimna­
zjum im. E. Plater, do współudziału.
Gmina IV kursu Sem. Naucz. Mąsk. 

w Sosnowcu.
Doceniając znaczenie domu społecz­

nego w Sosnowcu deklarujem y na bu­
dowę kwotą zł. 20 (dwadzieścia) i wzy­

wamy do współudziału oddziały zw. 
strzeleckiego: Sosnowiec — śródmieście 
Sosnowiec — Stary, Pogoń, Środula, 
Niwka, Staszic i Piaski.
Zarząd i członkowie oddziału zw. strze­

leckiego „Huta Milo wice".
W odpowiedzi na wezwauie p. Teofi 

la Goca składam w K. K. O. 20 zŁ ua 
budową domu społecznego i najuprzej­
miej zapraszam do składania ofiar pp.: 
dyr. Huty Feniks w Będzinie — I. Szpl 
giełmana, Gerasa Wilhlema, naczelni­
ka urzędu telefonicznego Zagłębia Dą­
browskiego w Sosnowcu, Kaznowsklego 
Tadeusza, kontrolera urzędu telefonie* 
nego w’ Sosnowcu, naczelnika urzędu 
pocztowego w Dąbrowie — Kanią An­
drzeja, oraz naczelnika urzędu skarbo­
wego Kogera Bronisława.

(—) Malinowski Stefan.
Sumą należną panu doktorowi Schdn 

bornowi, pow. lekarzowi weterynarji 
12 zł. 70 gr„ zgodnie z życzeniem, za 
rząd rzeźni w Bądzinie przekazuje na 
rzecz budowy domu społecznego w So 
snowcu.

W. Bartnik, miejski lekarz wete­
rynarii ! kierownik rzeźni.

Odpowiadając na wezwanie dyr. Ma­
zura, składani na dom społeczny w So 
snowcu zł. 10.

Ks. Fr. Gola.

Odpowiadając na wezwauie p. posła 
W. Gosiewskiego, składani na dom spo­
łeczny w Sosnowcu zł. 100.

Inż. Józef Przedpełski.
Na wezwania komendanta policji ko­

misarza W ładysława Kocupera, dekla­
ru ją  na budową domu społecznego zł. 
25 i apelują o złożenie odpowiednich 
sum do kolegow red. Stefana Arnolda, 
red. Lucjana Horskiego, red. Józefa O- 
skólskiego 1 red. Józefa Renlka.

Henryk Sperling.

Dziś Nikazego 
Jutro: Ireneusza i Fortunata 
Wschód słońca: 7.15 
Zachód słońca: 1552

WARSZAWA.
Piątek, 14 gruch; a.

6.45. Kiedy ranne w stają zorze. 6.52 
Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny. 
7.25 Muzyka poranna. 7.35. Chwilka 
pań domu. 7.46. Program  na dzień bie­
żący'. 7.50. Koncert reklamowy. 11.57. 
Gygnał czasu, 12.00. Hejnał z Krakowa 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 
12.05. Codzienny Przegląd P rasy  Pol­
skiej. 12.10 Koncert zespołowy 13.00 Dzień 
;tik płudniowy. 15.30. Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.35. Przegląd gieł­
dowy'. 15.45. Koncert z Krakowa. 16.13. 
Audycja dla chorych. 17.15. Koncert so 
listów. 17.50. Przegląd wydawnictw. 
18.00. Nowiny leśne. 18.10. Życic kultu­
ralne stolicy. 18.15. Muzyka salonowa. 
18.45. Samochodem przez Persją. 19.00 
R ecital’ śpiewaczy. 19.20. Felieton aktu 
alny'. 1J.80. Muzyka jazzowa. 13.45. Pro 
gram na dzień nastąpny. 19.50. Wiado­
mości sportowe. 0.90. Jak  spądzić świą 
to, 20.05. Pogadanka muzyczna. 22.30. 
Recytacje poeizyj. 22.40. Koncert rekla 
mowy.. 23.00. Wiadomości meteorolog! 
czne. 23.05. Muzyka taneczna.

KATOWICE 
Piątek, 14 grudnia.

6.45. Transm isja z Warszawy. 7.40. 
Zapowiedź programu. 7.50. Koncert re 
klamowy. 11.57. Transm isja z W arsza­
wy. 15.30. Transm isja z Warszawy. 15.35 
Wiadomości gospodarcze. 15.45. T rans­
m isja z Krakowa Lwowa i Warszawy. 
18.06. Ksiądz Aleksander Skowroński. 
18.15. Koncert ’pop-*«Ią>ay. 18.45. Trans 
m isja  z Warszawy. 1945. Program  na 
dzień nastąpny. 19.50. T ransm isja z W ar 
sza wy. 19.53. Wiadomości s*portowe.
20.05. Transm isja z Warszawy. 22.40. 
Koncert reklamowy. 23.00. Transm isja 
z Warszawy. 23.05. Skrzynka pocztowa,

WARSZAWA.
Sobota, 15 grudnia.

6,45 „Kiedy ranne wstają zorze“ . 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. .7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Wa-rsz. 
Obserw. Astrori. 12.00 H ejnał z K ra­
kowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 
Codz. Przegląd P rasy  Polskiej. 12:10 
Koncert ze Lwowa. 13.00. Dziennik po­
łudniowy. 1-3.05. Płyty. 15.3(1. Wiadomoś 
ci o eksporcie polskim. 15.35. Przegląd 
giełdowy. 15.45. Płyty. 15J0. T eatr W y­
obraźni. 17.00. Sonaty na skrzypce. 
17.25. Trio fotr# pianowe. 17.50. Dom i ro 
dżina. 18.00. Przegląd prasy rolniczej. 
1810. Życie artystyczne stolicy. 33.15. 
Muzyka lekka. 18.45. Reportaż zbioro„ 
wyr. 19.00. Koeeert wokalny. 19.30 Gród 
Rowery. 19.30. Płyty. 19.45. Program  na 
dzień nastąpny. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 2O.C0. Muzyka lekka. 20.45. Dzien­
nik wieczorny. 20.55. Jak  pracujemy w 
Polsce. 21.15. Szkic literacki. 20.00. Kon­
cert reklamowy. 22.15. Muzyka tanecz­
na. 23 00. Wiadomości meteorologiczne.
23.05. Humor pijacki. 23.85. Muzyka sa 
łonowa. 24.0Q. Muzyka taneczna.

I  Kielc
(k) R epertuar kin. Kino „Czwartak' 

— Kam i Aiten, kino „Union*4 — Osibi, 
kino „Pałace* — Buntownik.

(k) „Zapłacił** za nocleg. Wengmcha 
Chaja, zam. w Kielcach przy ul. Siaro- 
W arszawskie Przedni. 19 — zameldo­
wała, że w nocy na 11 bm. nocował u 
niej nieznany osobnik, który skradi jej 
schowane w łóżku 22 złote. Złodziej wy­
dalił sią w niewiadomym kierunku, po. 
zostawiając w mieszkaniu meldującej 
zaświadczenie, wydane przez mag:-d rat 
ni. Lublina na nazwisko Izraela - Nu- 
chyrna Felcibauma, zam. w L ubinie.

(k) Kradzieże. Mikulski Witold, zam. 
w Kielcach przy ul. Lipowej 28, zt.mel­
dował, że uh. nocy nieznani sprawcy 
dostali sią do kantorku w składzie wę­
gla, mieszczącego sią przy ulicy Siec kie 
wieża 10, skąd z szuflady biurka skra­
dli papierośnicą posrebrzaną i pudełko 
z papierosami, oraz z kontuarku wa­
lizką, zawierającą żakiet mąski wizyto­
wy i kamizelką, łącznej wart. 70 zł.

Ponadto na szkodą Grzybowskiego 
Modesla — właściciela składu, skradzio 
no spodnie szoferskic, wart. 30 zł

Geldkopf Roża, zam. w Kielcach 
przy Placu Wolności nr. 2 — zameldo­
wała, że w nocy ua 12 bm. nieznani 
sprawcy zapomocą wybicia szyb w ok­
nie, dostali się do piwiarni jej ojca, 
skąd skradli różnego rodzaju papiero­
sy, 20 pudełek szprotów 1 ser szwajcar­
ski, ogólnej w a rt 134 zŁ
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T R M I E J  S K I I D O B R E  M L E K O  -  T O  Z D R O W I E .T E A T R  M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

D ziś o godz. 16 sp e c ja ln e  przedstaw 
w ien ie  popo łudn iow e o k u p io n e  d la  
m łodzieży  szkół ś red n ic h : „SEN NO­
CY L E T N IE J "  W . S zeksp ira .

W ieczorem  o godz. 20.15 „SEN  NOCY 
L E T N IE J 1'.

C eny m ie jsc  zniżone.
J u t r o  o godz. 20.15 -  p re m je ra  -  

R O D Z IN A ' A. S łon im skiego .
*  *  *

LEO N  WYRWICZ W TEATRZE 
M IE JS K IM  W SOSNOWCE. ^

N iezrów nany  m is trz  słow a i siew ca 
h u m o ru  Leon W yrw icz  w y stą p i gościn­
n ie  je d y n y  raz  w Sosnow cu w dn iu  17 
g ru d n ia  b r. w poniedzia łek  w sali te a ­
t r u  m ie jsk iego .

Bodzie, to  n ie lad a  a t ra k c ja  d la  p u ­
bliczności, sp rag n io n e j w ielk ich  w z ru ­
szeń a rty s ty cz n y ch , g dyż  znakom ity  
gość u ro zm a ica  wieczór k ilk o m a nowe- 
m i i nieznanem u m onologam i- C eny 
m iejsc, od 50 gr. do 4 zł. B ile ty  w cześniej 
s ą  już do n ab y c ia  w f irm ie  p. W. Cze­
chow skiego.

P I J C I E  W I Ę C . . .

MLEKO S-ni Ziemiańskiej.
Zwierzę w ludzkiem cięie

Ohydna zneoanie sią nad 60-letnią, sparaliżowaną staruszką —  Ziąć mardarcą -  
Ekshumacja zwłok —  Złamanych 8 żeber staruszki

GROŹBA LICYTACJI B A N K U  
Z A G Ł Ę B IA  M IN ĘŁA !

Dnia 14 grudnia miała się odbyć 
licytacja Banku Zagłębia zc strony 
Banku Towarzystw Spółdzielczych 
w Warszawie. Ponieważ udziałowcy 
złożyli odpowiednią kwrotę, licyta­
cja została narazie wstrzymana. 

Syndyk masy upadł. adw. Braun. 
Prezes zarz. B. ZagŁ Wł. Mazur. 
Prezes rady nad?, dr. M. Lipski.

— Z m ian y  w  urzędzie skarbow ym  w
Sosnow cu. K ie ro w n ik iem  w ydziału  e- 
gzekucy juego  w  urzędzie sk a rb o w y m  w 
Sosnow cu zosta ł m ian o w an y  m a g is te r  
p raw  W ł. D eńca.

— R e fe ra t  d y sk u sy jn y  w po lsk im  
zw iązku zaw odow ym  pracow ników  prze 
m yślow ych  i hand low ych  w Sosnowcu.
K o m isja  p rop ag an d o w o  - o rg am zaey  - 
n a  oddziału  w Sosnow cu w po rozum ie­
n iu  z za rządem  oddziału  za in ic jo w ała  
u rządzan ie  w ieczorów  d y sk u sy jn y m  na 
różne a k tu a ln e  in te re su ją c e  rzeszo p r a ­
cow nicze tem aty .

P ie rw szy  ta k i  w ieczór d y sk u sy jn y  
odbędzie sią  w nadchodzącą sobotą d n ia  
15 g ru d n ia  b. r. o godz. 19.30 w lokalu  
zw iązku  w Sosnow cu, ul. S ienk iew icza 
n r . 17_a. S e k re ta rz  g e n e ra ln y  zw iązku 
p, K az im ie rz  O strow sk i w yg łosi re fe ­
r a t  d y k su sy jn y  p t. „R oszczenia p racow  
ników  w św ie tle  now ego p ra w a  o s ą ­
dach p ra c y  i o rzeczn ictw a sąd u  n a jw y ż  
szegoA.

.W stęp bezp ła tny  d la  członków  zw ią­
zku, w prow adzonych  ew en tu a ln ie  za pro  
szonyeh gośei.

Z arząd y  Cechów P ie k a rsk ic h  w S o­
snow cu p o d a ją  do w iadom ości, że w 
zw iązku  z podw yżką ceny m ą k i ży tn ie j 
cena eh leb a  ży tn iego  u s ta lo n a  zos ta ła  
na 28 g roszy  za kg. C ena obow iązuje z 
dn iem  ogłoszenia.

— Z sekcji m uzycznej ko la  BB W R .
S ekcja  m uzyczna k o ła  grodzkiego B. 
B. W . R. w Sosnow cu, podaje  do w iado 
m ości członkom , że p ie rw sza  lekcja  chó 
la ln a  odbędzie się  17 g ru d n ia  p u n k tu a l­
n ie o godz. 8 wieez. w lo k a lu  „K uźn icy" 
p rzy  ul. W a rszaw sk ie j n r. 22.

Jednocześn ie  zaw iad am ia  się, m iło  
śników  p ieśn i, % •  zap isy  do ch ó ru  odby  
w ać się będą w dalszym  c ią g a  w pon ie  
dzia łk i od godz. 8 wiecz. w lokalu .

— L O P P . w C zeladzi p rz y s tę p u je  do 
p racy . O negda j w m a g is tra c ie  odbyło  
się  zeb ran ie  koła L O P P . p rzy  zw iązku  
p racow ników  m ie jsk ich  z udziałem  
m ie jsk ieg o  ko la  L O P P ., n a  k tó rem  o- 
m aw iauo  sp raw ę dzia ła lnośc i w o k re ­
sie  zim ow ym . M iejscow a k o ła  L O P P . 
w spólnym  w y siłk iem  dążyć będą do 
zo rg an izo w an ia  d ru ży n  ob ro n y  p rze ­
ciw gazow ej o raz z a jm ą  się  p rzeszko le­
n iem  ludnośc i w ty m  k ie ru n k u . W; C ze­
ladzi is tn ie ją  d ru ż y n y  OPG. ty lk o  p rz y  
PC K .

P rz ew id z ian y  je s t podzia ł m ia s ta  
pod w zględem  te ry to r ia ln y m . Będzie to 
m ieć duże znaczenie p rzy  ę ra e ą c h  zw ią 
zanyeh  z obroną przeciw gazow ą.

N a kolonji „Upadowa14 w K li­
m ontow ie zam ieszkuje od szeregu 
la t rodzina Słomskich, mianowicie 
C ecylja Słomska — sta ru szka  60- 
letn ia, szwagrowie S tefan  Słomski
i J a n  Dziopa.

K ilka  dni temu J a n  Dziopa wró­
ciwszy z pracy do dom u spostrzegł, 
że oszczędności jego w sumie 300 
zl., k tóre przechowywał w mieszka­
niu

ktoś mu ukradł.
O kradzież tych pieniędzy Dzio­

pa podejrzew ał swoją teściową,- tj> 
Cecylję Słomską, staruszkę, sp a ra ­
liżowaną na nogi i szw agra S tefana  
Słomskiego.

Od tej chwili pomiędzy nim i p a ­

nowały kłótnie, które często zam ie­
niały się

w krwawe awantury.

Najw ięcej w tych aw anturach u- 
e iu p ia ła  sparaliżow ana staruszka, 
nie mogła bowiem ona obronie się 
od razów zadawanych jej przez 
Dziopę.

W  ubiegły wtorek Słomska, i z o -  

komo po chorobie
zmarła.

N a tem at jej śmierci poczęty za­
raz  wśród sąsiadów i okolicznych 
mieszkańców krążyć różne w ersje i 
przypuszczenia.. Znaleźli się i tacy, 
k tórzy kategorycznie twierdzili, że 
śmierć Słomskiej nastąp iła

wskutek silnego pobicia jej
w czasie aw antury  z Dziopą.

W  związku z tem i przypuszcze­
niam i władze sądowo - śledcze za­
rządziły przeprowadzenie sekcji
zwłok. i

Sekcja ta  isto tn ie potw ierdziła 
przypuszczenia, że śmierć Słomskiej 
spowodował Dziopa. U Słomskiej 
znaleziono bowiem

złamanych 8 żeiier, 
co spowodowało silny krwotok we­
w nętrzny, a w następstw ie śmierć.

Wobec takiego w yniku sekcji 
zwłok, J a n  Dziopa został przez po­
licję aresztow any i przekazany 

władzom sądowym.

Krwawy mord w Sosnowcu
Trup przy ui. Zagórskiej

M ieszkańcy Sosnowca: S tan i­
sław F a lfu s  (ul. Zagórska nr. ó), 
W ik to r Gola i b ra t jego Donat (ul. 
K oźla 17) od kilku la t żyli w stałej 
niezgodzie.

Tłem  lej nienawiści były prze­
ważnie porachunki złodziejskie, 
wszyscy trzej bowiem byli zawodo­
wym i złodziejami. , , .

pom iędzy zwaśnionym i złodzie­
jam i dochodziło bardzo często do o- 
strych  sprzeczek, które zazwyczaj
kończyły się

k rw aw ą bójką na noże.
Przed  pięcioma łaty , w czasie je ­

dnej z takich krw aw ych bójek Do­
na t Gola zabii b ra ta  F a lfu sa  Bo­
lesława. , .  .

D onat Gola za to zabójstwo ska ­
zany został na  8 la t  ciężkiego w ię­
zienia i karę tę jeszcze odsiaduje.

W ubiegłym zaś roku pomiędzy 
zwaśnionym i m iała m iejsce krw aw a 
aw antura’ w m ieszkaniu Falfusow , 
k tó ra  skończyła się tragicznie. W 
aw anturze te j  b rał również udział 
Zenon Gola. którego w czasie uciecz

ki z m ieszkania Falfusow  spotkała 
tragiczna śmierć.

. M ianowicie w padł on do studni 
i zabił się na miejscu.

Onegdaj na ulicy Zagórskiej w 
Sosnowcu m iała miejsce jeszcze j e ­
dna  krw aw a aw antura , w której 
b rali udział S tanisław  h a lf  us, W ik 
to r Gola i D onat Niedzielski.

A w antura  ta  niebawem zamie­
n iła  się w strzelaninę, w  czasie k tó ­
rej
poniósł śmierć od kuli rewolwero­

wej Stanisław Falfus.
W  czasie tej strzelan iny  został 

również postrzelony w praw ą rękę, 
przechodzący wówczas ulicą 17-let- 
n i H enryk F i jolek, zam. przy ul. 
Zagórskiej 3.

F ijo łka  przewieziono do szp itala  
S tan  jego zdrowia 
nie budzi żadnych poważniejszych 

obaw.
D onat Niedzielski i W ik tor Gola 

zostali aresztow ani i przekazani do 
dyspozycji władz sądowych.

Defraudacje w urzędzie skarbowym
w Olkuszu

Naduzvcia przekroczyły ćwierć miliona złotych -  4 urzędni­
ków w w a le n iu  -  Płatników w zyw a się nanowo

Śledztwo w sprawie nadużyć w 
urzędzie skarbowym w Olkuszu, pi o 
wadzone przez sędziego śledczego 
potrwa czas dłuższy, jak się okazu­
je bowiem nadużycia sięgają bardzo 
dużej sumy. Ustalenie jej może na­
stąpić dopiero po przeprowadzeniu 
ekspertyz ksiąg urzędu skarbowego 
i sprawdzenia tysięcy pozycyj.

Wychodzi na jaw, że oszuści o- 
yróez manipulacyj przy zamianie 
starych blankietów wekslowych na

ków, .
J a k  już donosiliśmy, w związku 

z temi nadużyciami, uwięzionych zo 
stało czterech urzędników., Jeden z 
nich znajduje się na wolności za kau 
cją, oraz b. wójt gm. Rabsztyn, rów- 
nież zwolniony został za kaucją.

Dla przekonania się, czy pozy­
cje były prawidłowo wpisywane do 
ksiąg, urząd sakrbowy w Olkuszu, 
wysyła ponownie nakazy do płatni­
ków z r. 1831, 32 i 33. Który z nichstarych manKierow w cksw w jo. , s

nowe, dopuszczali się nadużyć przy me może udowodnić wpłaty n . * 
fałszowaniu ksiąg, wpisując do nich braku kwitu, wzywany jest.do regu 
mniejsze kwoty, aniżeli były w rze- tacą, pomimo, ze w księgach wpłaty  
czywistośei uiszczane przez płatni- te figurują.

P o d a rk i gwiazdfccwc, przez n a jb liż ­
sze osoby w łasnoręczn ie  p rzygo tow ane 
p o s ia d a ją  sp e c ja ln y  urok. Z aliczam y 
do n ich  zw łaszcza w łasnego  w yrobu  
pieczyw o, k tó re  w śród darów  św ią tecz­
nych  szczytne za jąć  może m iejsce o d e  
s ię  uda, znakom icie sm a k u je  i dobrze 
każdem u służy. D ośw iadczono gospody­
n ie  u ży w a ją  s ia ło  w tym  celu D .r a  O et- 
k e ra  p ro szku  do pieczenia „B ackin  , 
k tó ry  g w a ra n tu je  n ie ty lk o  u d an ie  s ię  
każdego  pieczyw a, lecz p rzygo tow ano  
p o d łu g  przepisów  D -ra  O e tk e ra  p lack i 
i c ia s tk a  sm a k u ją  p rzepyszn ie  i s łużą  
każdem u, a są  p rzy iem  bardzo  tan ie .

— P u szcza ła  w obieg fałszyw e jedno  
złotów ki. M a rja n n a  Nowalcowa, la t  56 
ł  Czeladzi św iadom ie u s iło w a ła  puścić  
w ob ieg  fa łszyw ą jednozłotów kę- No- 
w akow ą p rz y ła p a ł poste runkow y  p P-. 
k tó ry  w drodze pou fnej zos ta ł o te in  
pow iadom iony  przez jednego  ze sk le p i­
karzy .

N ow akow a, aczkolw iek sam a n ie po­
d ra b ia ła  p ien iędzy , św iadom io puszcza­
ła  fa łszyw y p ien iądz  i zo s ta ła  za to  sk a  
zan a  na m iesiąc aresztu . S ąd  k a rą  je j 
zaw iesił.

— Czyn społeczny uczenie gim. Rę- 
plińskiej w Będzinie. U czeniee gim .. R ę 
p liń e k sie j w B ędzinie, zo rgan izow ane 
v. ko le P C K . rozdały  b iednym  dzieciom  
szko ły  pow szechnej nr.. 5 n a  Koszclc- 
w ie szereg  podarunków , w śród k tó ry ch  
zna jdow ało  sią  w icie rzeczy w ykona­
nych  a r ty s ty cz n ie  w łasnem i ręk o m a u_ 
ozenie.

— B aczność, podoficerow ie rezerw y  
ko ła  Grodziec! Z arząd  O. Z. P . R. koło 
G rodziec, zaw iadam ia  sw ych członków , 
iż w y k ład y  i ćw iczenia odbyw ać sią bę­
dą  w każdą sobotę o godz. 18 w lo k a lu  
w łasnym  p rzy  u l. K onopnick iej. P rz y ­
ty c ie  obow iązkow e i p u n k tu a ln e .

— Z d zia ła lnośc i zw. strze leck iego  w 
Będzinie. W niedzie lę  s ta ra n ie m  S't’.cji 
scenicznej zw iązku  strze l, oddział Bę­
dzin  M iasto  została , p rzy  p rzep ełn io n e j 
s a li n a  Górze Zam kow ej odeg rana  we­
so ła  h u m o resk a  leg jonow a R ydza  p. t. 
„Sym cho S zm ul n a  froncie". W y s iłk i 
reż y se ra  p. K o n d u sza  o raz  zespołu sce­
nicznego strzelców  zo s ta ły  nag rodzone  
hucznem i ok laskam i rozbaw ionej p u ­
bliczności.

W y ró ż n ili s ię  dobrą g rą  pp.: C iopitt 
sk i, B ab ieńsk i i  K apuśc ik . P o p rzed n ie ­
go d n ia  tj.  w sobotę s trze lcy  o d eg ra li 
z pow odzeniom  w ym ien ioną w yżej h u ­
m oreskę w L ag iszy .
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K U PO W A Ł  CO TYLKO SIĘ  DAŁO.
A bram  Złotnik, la t 29 (Sosnowiec, 

M ałachowskiego 5) jest zw olennikiem  
okazyjnego kupna i gdzie ty lko znaj­
dzie okazje, kupuje co sją da. Z ty tu łu  
tego ma jednak ciągłe kłopoty z policją  
i sądami.

"Niedawno temu, Złotnik kupił for- 
nierów wartości przeszło 509 zł. P o n ie ­
waż transakcja ta została zaw arta z nie 
znajom ym i ludźm i, za nieprawdopodo­
bnie n iską ceno, lorn iery  poza tern oka 
zały sią skradzione u sąsiada, am ator 
okazyjnego kupna stanął wczoraj przed  
sądem okręgowym  w Sosnowcu, jako  
oskarżony o paserstwo.

D ostał 6 m iesięcy w iezien ia  z zaw ie­
szeniem kary na la t 3.

R ów nież za paserstwo skazany zo­
sta ł 29 letn i m ieszkaniec Sosnow ca Ed­
ward K ańtoch (Florjauska 42), który  
nabył od złodziei skradzione obrączki 
ślubne.

Tego skazał sąd na 2 tygod n ie aresz 
tu z zawieszeniem  kary.

Przemytnicy między sobą
P rzem ytnik  S tan isław  R ychter a 

Czeladzi oskarżył swego kolegą Lucja­
na W idurskiego (M iłowicka 83) o k ra­
dzież 3 kg. m igdałów  i 30 sztuk pom a­
rańczy.

R ychter udał sią do B ytom ia po prze 
m yt, który polecił za w ynagrodze­
niem  4 zl. przenieść przez zieloną grani 
ce, obok Brzezin Śląskich przem ytniku  
wi W idurskiem u. R ychter ,jako czujka  
ujęty  został przez straż graniczną, na

to m ia st W id u rsk i z bandą p rzem ytn i­
ków  p rzeszed ł gran icą  sp okojn ie .

W  C zeladzi, p rzy  rozrach unku  W i­
d u rsk i p rzy w ła szczy ł sob ie  tow ar R ych  
tera , żądając od n ieg o  w yn agrod zen ia  
9 zł. R y ch ter  na  n ow e w aru n k i „um o­
w y" zgod zić  sią n ie  ch c ia ł i o sk arży ł 
g o  przed p o licją .

W id u rsk i za p r z y w łaszezen ie  sobie  
zo sta ł przez sąd  w  C zeladzi sk azan y  na  
p ó ł roku  w ązien ia .

Za 200 zł. kaucji obiecywał posadą
Sosnowieckiego oszusta skazał sąd 

na półtora roku więzienia

BÓLE ZĘBÓW.

W czoraj sąd  okręgowy* w R yb n ik u  
ro zp a try w a ł sp raw ą p rzeciw k o K a ro lo ­
w i M iozdze z S osn ow ca . Z jaw ił s ie  on  
p ew n eg o  razu  u  n ie ja k ie j  Ś liw danki, 
słu żą ce j z  R yb n ik a , p rzed staw ia jąc  sią  
je j  ja k o  w ła śe ic ie l resta u ra cji. R zeko­
m y  resta u ra to r  za o fia ro w a ł b ied n ej s i.i 
ża.cej lep szą  posadą za z łiżen iem  jednak  
k a u c ji w k w ocie  299 z ło ty ch . U szczęś li­
w io n a  d ziew czyn a  p o ży czy ła  230 z ło ­
ty ch , b y  w rąezyć je  sw em u  „w yb aw cy4' 
M iozdze. Od te j  c h w ili u p ły n ę ło  k ilk a  
d n i. C zas u p ły w a ł, a rzekom y resta u ­
ra to r  n ie  z ja w ia ł sią z lep szą  posadą. 
Ś liw ia n k a , p rzeczu w ając coś z łego , zw ie  
r zy ła  sią  o  w szy stk iem  sw ej m atce, w y- 
zn a ją c  je j , że d la  o s ią g n ię c ia  lep szej

posady, w ręczyła Miozdze kwotę '290 zł. 
jako kaucję. Matka przeczuwając, że 
córka jej padła ofiarą sprytnego oszu­
sta, tak się  tern przejęła, że padła n ie­
przytom na na ziem ię i n ie  odzyskaw­
szy przytom ności, zm arła. Przypadek  
chciał, że poszkodowana Ś liw ianka spot, 
k ala  na u licy  swego „dobroczyńcę'4 Mio 
zgę i kazała go najbliższem u posterun­
kowem u przytrzym ać. N a rozprawie 
oszust n ie przyznał się do zarzuconego 
mu czynu, jednak św iadek Śliw ianka, 
zeznając pod przysięgą, mocno obcią­
ży ła  oskarżonego. W  w yniku rozpraw y  
sąd w ydał surow y wyrok, skazując o- 
szusta n a  półtora roku w ięzienia.

Koń w zagładzie fryzjerskim w Kielcach
Z Zawiercia

(z) Osobliwy złodziej odpowiadał wezo 
raj przed sądem  okręgow ym  w Sosnow­
cu, 31-lei ni W ładysław  W acławczyk z 
Chruszczobroda. pow. zaw iereluego.

W acławczyk chodził od w si do w si 
i  krńdł gdzie sią dało., koła od wozów. 
Schwytano go w W iesió łce (pow. Za­
wiercie).

Poniew aż sąd w ym ierzył "Wacławezy 
kowi za każde koło dwa tygodnie kozy, 
osobliw y złodziej n ie prędko znajdzie 
sią na wolności. 

vBXLHMIKSZlt

Pieniądz jest ślisk i, zanim
wym knie Ci sią z rąk złóż go na 
książeczką oszczędnościową do 

K O M UNALNEJ KASY  
OSZCZĘDNOŚCI

pow. Zaw ierciańskiego w Za­
wierciu.

Onegdaj wieczorem przy ui D u­
żej w Kielcach wydarzył się tragi­
komiczny wypadek, który omal, że 
nie pociągnął za sobą dość poważ, 
nych następstw.

W czasie gdy ulicą Dużą prze­
jeżdża! autobus pasażerski Jan a  
K onstanciaka z Kielc — spłoszył się 
koń, zaprzężony do pustego wozu. 
a należący do Wojciecha Szałasa, 
zam. w Jędrzejowie. Kim woźnica 
zorjentowal się w groźnej sytuacji, 
koń wjechawszy na chodnik,, stanął

dęba i po „ k aw a le rsk i wjechał 
wraz z wozem do zakładu fryzjer­
skiego Abrama I.edermana, rozbija­
jąc doszczętnie dwie duże szyby wy­
stawowe, oraz łamiąc futrynę okna.

Będącym w zakładzie na szczęście 
nic się nie stało, również koń, nale­
żący do Szałasa nie odniósł poważ­
niejszych okaleczeń.

Ten tragikomiczny wypadek gro 
madził na ul. Dużej do późnego wie­
czora. grupy ciekawych kielczan.

Wielką Historyczną 
Wy staw ę Legi o n © w 

w salach nowsio ratusza im Sosnowcu do ijodz 20
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Z  iSBcysza
(ol) Z b iórka  od zieży  dla b ezrob ot­

nych . W szy stk ie  lo k a ln e  k o m ite ty  f u n , 
t’uszu  p ra cy  n a  teren ie  pow . o lk u sk ie ­
go , zw iązk i p racy  obyw . k ob iet 1 o rg a ­
n iza c je  b. w ojsk ow ych , na  sk u tek  a p e­
lu  pow . k o m ite tu  f p. w O lkuszu, p rzy ­
s tą p iły  do  zb iórk i odzieży  d la  bc7.robot. 
nych .

T rzeba być p rzygo tow an ym , że po  
obecnym  okresie* c iep ły ch  dn i, la d a  
d zień  m o g ą  p rzy jść  ostre  m rozy  i za ­
s ta ć  rzesze bezrobotnych , a  szczeg ó l­
n ie j ich  d zieci b e / c iep ły ch  okryć. W szy  
s t y  /więc k tórzy  p osiad a ją  coś zbędne­
go  w  sza fach , kom orach  i  sk rzyn iach , 
niech oddadzą kw estarzom . N a ap el ko 
m itetu , akcją  z t ió r k o w ą  n a  teren ie  
W olb rom ia  p o d ją ł zw iązek  p racy  obyw . 
k ob iet z  p. dr. Szczeehurow ą n a  czele  z 
bardzo dobrym  w y n ik iem .

In n e  o r g a n iza c je  zbiórkow e p o w in n y  
bez zw łok i p ó jść  za tym  p rzyk ład em , 
je s t  ju ż  bow iem  n a jw y ższy  czas.

(ol) Z ap isy  n a  kurs. Z arząd P C K . w 
O lkuszu  zaw iad am ia , że za p isy  n a  kurs  
dla  drużyn  ra tow n iczych  P C K . zostan ą  
zam k n ięte  z dn. 22 bm .

S zczeg ó ło w y ch  in fo r m a c y j u d z ie la  
k a n ce la r ja  zarządu  cod zien n ie  w  godz. 
9 _  18 p rzy  ul. M ick iew icza  w O lkuszu.

(ol) A k a d em ia  ku  ezei S k ło d o w sk ie j  
— C urie. W  da 16 bm. w B o le s ła w iu  
pod O lkuszem , odbędzie sią  u roczysta  
ak ad em ja  ku uczczen iu  z a słu g  ś. p. S k ło  
d o w sk ie j— C urie. D ochód  p rzezn aczon y  
n a  g w iazd k ę  d la  b iednej d ziatw y- A- 
k ad em ja  urząd zon a  zo sta n ie  sta ra n iem  
p. W .aśn iew sk iej, zn an ej dzia łaczk i spo­
łeczn ej w  B o le s ła w iu .

(ol) O fiary . Z am iast w ień ca  n a  trum  
ną ś. p. p rezesa  W esten a , z ło ży li na  ręce  
p. s ta ro sty  G liszczyń sk iego  na  d o ży w ia ­
n ie  d zia tw y  p rok u ren ci sp . ake. „Ol­
kusz" pp. dr. P o k o rn y  i G ruber po 20 
zł., oraz p. Ł iu e tu er  10 zł.

Ś lą sk ie  tow . kopalń  i  cy n k o w n i w  
K a to w ica ch  (w ła śc ic ie le  k o p a ln i rudy  
w B o les ła w iu ) n a d es ła li d la  bezrobot­
n y ch  b. gó rn ik ó w  te j k opaln i; 210 q. 
Jvęgla.

PRAWĘ 
B R A Z O W

u s k u t e c z n ia  g u s t o w n ie ,  
s o l id n ie  i p o  c e n a c h  

n a jn iż s z y c h
PRACOWNIA nm
A U T E 3

obok kościoła Sq s o q w !s £ 
K arnśsze  do  f ira n e k .

K R W A W A tb A

M A F J  A |

Dwaj agenci całym ciężarem 
ciała nacisnęli deski metalowe i 
drzwi powoli się Odsunęły, w rze­
czy samej odpychając ciało kobie­
ty^ rozciągniętej na płytach. Pierw 
gzy wszedł komisarz, za nim dozor 
ca. Wszyscy nachylili głowy, aże­
by zajrzeć wewnątrz, kilku cieko­
wych usiłowało nawet przestąpić 
próg grobowca.

Mężczyzna w paltocie fu trza­
nym zbliżył się i stał w pierwszym 
rzędzie. Na tvidok trupa zmieniły 
mu się rysy twarzy, po ciele prze­
bić,gł dreszcz.

W tejże samej chwili odezwał 
się komisarz:

— Panów świadków proszę, a- 
by tu nie wchodzili. Panowie agon 
ci nie wpuszczajcie nikogo.'

Trzeba było być posłusznym. 
Ciekawi odstąpili. Dozorca nachy­
li! się ku ciału, już skostniałemu.

— Nieszeżęśiiwa bynajmniej 
nie zemdlała — rzekł po chwilo- 
wem obejrzeniu. — Umarła, zamor 
dowana. Spójrz no pan...

I wskaza głęboką ranę na szyji

ranę, której siność odbijała się od
białości skóry.

— Kobietę tę zabito sztyletem
— wyrzekł komisarz.

— Zabójca uderzył ją kilkakrot 
nie - w trącił dozorca — pod p ra ­
wą oto piersią skrzepnięta krew.

— Zbrodnia widoczna. Muszę na 
tychmiast wezwać doktora, sędzię 
go śledczego i prokuratora.

— Zaraz pan każe ciało zabrać?
— spytał dozorca.

Za nic w świeci e. Gdyby była 
jeszcze nadzieja przywrócenia nie­
szczęśliwej do życia — kazałbym 
ją. stąćl przenieść i otoczyć wsze’ - 
kiemi staraniami, ale z trupem, od 
kilku godzin ostygłym nic już nie 
zrobisz. Zostawmy go tutaj. Opo 
wiem prokuratorowi, jak leżał trup

— Drzwi trzeba zamknąć?
—Naturalnie. Postwię tu dwóch 

agentów, a pan z łaski swej do­
dasz mi dwóch, dozorców.

— W szystka służba na rozkazy 
pańskie.

Komisarz wyszedł z grobowca. 
* •  .«

Zwróćmy się z powrotem de 
właściciela dorożek przy ul. Erno 
styny.

— Kto jeździł tą  karetką? — 
badał dalej Bienet. - -  K tóry to nu­
mer?

— 5583.
— Będzie to więc Cabet — G'z.c* 

baby go przesłuchać w tej chwili... 
F ranek biegnijże po niego.

— Jednym  migiem proszę pana 
— odpowiedział stajenny, ochłoną 
wszy już trochę z przestrachu.

— A język trzym aj w gębie, a- 
ni słowa — dodał Bienet. — Jeść 
się rozejdzie wiadomość o tern, za 
chwilę chmara ludzi się zleci.

— Będię jak niemowa, proszę 
łaski pana.

Franciszek pobiegł po woźnicę, 
który wT przeddzień jeździł nume­
rem 5583.

— Masz tobie pociechy — rzekł 
Bienet do żony. — Człowiek zamor 
dowany w karetce. Oczami na to 
patrzę, a wierzyć nie sposób! Czyż 
by Cabet nic nie wiedział, nic me 
słyszał?

— Najprędzej. Musiał być pija 
ny, jak Zawsze — odpowiedziała 
żona.

. — Zaraz zwali się nam na kark 
sąd i nic ma co żartować.

— Cóż robić? jak musi coś być. 
to musi!... O! już idą...

Szybkim krokiem podchodzili 
sierżanci miejscy z brygadjererc. 
B rygadjer uścisnął gospodarza za 
rękę i zawołał:

—- Kochany panie Bienet, czyż 
to prawda, co nam opowiadają? 
Znalezłeś pan człowieka zamordo- 
Avanego a v  "jednej ze swych kare­
tek?

—- Tak, panie brygadjerzc Fon 
taigne... ot tu taj jest, zobacz pan

B rygadjer przystąpił do karet_ 
ki, brwi zmarszczywszy, a wący -i 
we gryząc, rzekł:

-— Tam do djabla! Cóż to dopie 
ro gadać będą o tern. W yborna dla 
trvego zakładu reklama, kochany pa 

—nie Bienet.
’— Obszedłbym się bez takiej re 

klamy.
— Posłałeś pan po komisarza?

-— Już, i po woźnicę Cabet któ 
ry tą kaertką dzisiejszej nocy jeź­
dził.

— A to Cabet! No, dobry panu 
zrobił prezent! Pewnie musiał być 
pijany kiedy nie zauważył, że wie 
zic człowieka, który życie solno 
odebrał, albo został zabity! Czy to 
morderstwo czy samobójstw7o N a­
turalnie, łatwo się będzie o te n  
przekonać. Ale pan komisarz ja ­
koś się opóźnia.

— Już idzie — odparł gospo­
darz. .

Rzeczywiście komisarz policyj­
ny tego cyrkułu Avchodzil na dzie­
dziniec ze swym sekretarzem Skło­
nił się z lekka obecnym, którzy 
zdjęli przed nim czapki, zwróciw­
szy się zaś do brygad jera, zapytał:

— Zbrodnia?
d. c n
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Zasiłki i  tytułu bezrobocia 
a odszłodowanie za urlop

Najwyższy trybunał administracyj­
ny orzekł, że wypłacone pracownikowi 
przy zwolnieniu z pracy odszkodować 
nie za niewykorzystany urlop, który na 
leżał sie przed zwolnieniem z zatrud- 
11 ehia, nie może być uważane jako od 
{i/lodowanie z» rozwiązanie umowy o 
pracę, p o w o d u j ą c  wstrzymanie 
na odpowiedni okres świadczeń z tytu  
to braku pracy
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Z o n y  b e z  m ę ż ó w
W Hueian, nadmorskiem mieśeie 

chińskiej prowincji Fulcien, istnieje od j 
wieków okrutny zwyczaj, zgodnie z któ 
rym kobiety zamężne, a nieposiadająe 
dzieci, nie maja prawa mieszkać z j 
własnymi mężami i muszą żyć samot- 
nie. Jedynie tylko siódmego miesiąca 
w roku, i  j. w pamiętnym dniu spotka 
oia legendarnych kochanków chińskich 
na Brodze Mlecznej, bezdzietne malżon 
ki mogą widzieć swych mężów. Reszto 
zaś życia swego pędzą w zupelnem osa­
motnieniu.

Mlodizeż Hueina buntowała sic wie­
lokrotnie w ciągu wieków przeciw te­
mu absurdalnemu zwyczajowi, lecz za. 
wsze starszyzna, podtrzymywana przez 
kapłanów, opierała sie burzeniu trady­
cji.

Aby zaprotestować przeciw barba- 
izyńskiem u obyczajowi dziewięć mło­
dych Tjhinek Hueian powzięło ostat 
nio bohaterską decyzje. Zebrały sie one 
pewnej noey nad brzegiem morza, 
wszystkie ubrane jednakowo. Następ­
nie wspięły sie na mur, otaezająey 
brzeg morski, przywiązały sie łańcu­
chami jedna do drugiej i  rzuciły w mo 
rze. Nazajutrz rano odnaleziono ich po 
szarpane ciała na ratach morskich.

Rząd chiński zdecydował rozpocząć 
energiczną walkę z» straszliwym oby- 

. najem  w Hueian.

I931 mjiisii ulitiati
w  R u m u n ji

W wieku maluzalemowyra 112 lat 
zmarł w Bukareszcie inspektor policji 
Bazyli Genea, który do ostatniej chwi 
ii pozostawał yr służbie aktywnej (sic). 
W stąpił on na służbę 80 lat temu i peł 
s i l  swoje funkcje ku zadowoleniu prze 
łożonych. Kilka lat temu zamierzano 
l rzenieść Gon ar na emeryturą, ale sta 
rzec prosił usilnie, aby pozwolono mu 
pełnić jeszcze swoje obowiązki. Gonea 
rajmował ostmnio stanowisko nadzor­
cy w archiwum państwowem. Sędziwy 
kspektor przeżył dwuch królów — Ka 
tola 1 Ferdynanda. Gunea był jedno- 
n eśn ie  najstarszym człowiekiem w Ru 
eiunji, a na pogrzeb jego przybyli naj 
:*yżej dostojnicy państwowi.
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Zmiana rozkładu jazdy
Zgodnie z zarządzeniem ministerjum  

komunikacji od dnia 15 grudnia br. roz 
kład jazdy pociągów pasażerskich na 
łśnji W ajszawa — Badom ustalono jak
ustępuje:

Pociąg nr. 23 R odjazd z Warszawy 
6Ł  godz. 10 przyj. do Radomia g. 12.2,, 
pociąg nr. 913 odjazd i Warszawy godz. 
20.05 przyjazd Jo Radomia g. 22.28, po­
ciąg nr. 24 R odjazd z Radomia godz. 
15.50, przyjazd do Warszawy Gł. 18.26. 
pociąg nr. 914 odjazd z Radomia godz. 
P.25, przyjazd do Warszawy g. 8.57. 
iW. związku z powyższem zmieniono roz­
kład jazdy na odcinku Strzemieszyce 
Pin. — Sosnowiec — Katowice: pociąg 
nr. 3215/24 R — odjazd z Katowic o go 
dżinie 9 m. 29 Katowice - Boguciee g. 
9 m. 24, odjazd 9 m. 25, Szopienice 9 m. 
29, odjazd 9 m. 30, Sosnowiec Płn. 9 m. 
?G, odjeżdża 3 m. 38, Będzin 9 m. 43, od 
jazd 9 m. 14, Będzin miasto 9 m. 47 
odjazd 9 m. 48, Dąbrowa 9 m. 54, odjazd 
9 m. 55, Gołonóg 10 m. 2, odjazd 10 m. 
8, Strzemieszyce Płn. — przyjazd 10 m. 
A3, odjazd 10 m. 14.

Przed sezonem zimowym..
Musimy usprawnić naszą propagandę turystyczną

(Wówczas zwyciężą t,e miejscowości.
Nasza rodzima turystyka, pozo­

stająca przez tyle lat w powijakach 
znalazła się ostatnio na dobrej dro­
dze do wydobycia się z krępujących 
ją więzów martwoty i niezrozumie­
nia swych zadań. Świadczy o tern 
dobitnie chociażby rozwój polskiego 
szkolnictwa hotelarskiego, oraz po­
głębiające się wśród ludności, za­
mieszkałej na terenach, interesują­
cych pod względem turystycznym, 
zrozumienie korzyści płynących z 
rozwoju ruchu turystycznego

Daleko nam jednak jeszcze do 
osiągnięcia tego minimum ,,zrozu­
mienia turystycznego'1, które jest 
nieodzownym warunkiem rozwoju, 
rozkwitu turystyki.

Najbardziej malownicze okolice, 
nSjcenniejsz-e zabytki historyczno 
naszego kraju nie zwabią, nie za 
chwycą turystów, dopóki nie zosta­
ną dokonane niezbędne inwestycje 
i dopóki wiedza fachowa nie ogar 
nie całej ludności turystycznie 
atrakcyjnych okolic. Dopiero gdy 
te podstawowe p r a c e  zostaną doko­
nane będziemy mogli poważnie my­
śleć o właściwym rozwoju turystyki.

Bo powodzenie turystyki jest, 
uzależnione od takich samych wa­
runków, jak prowadzenie jakiego­
kolwiek przedsiębiorstwa handlowe­
go. Trzeba kupującemu — w tym 
wypadku turyście — dać dobry, peł­
nowartościowy towar w postaci nie- 
tylko pięknej okolmy, ale i kultural­
nego, na europejskim poziomie, a 
jednocześnie niedrogiego hotelu, 
pensjonatu, czy nawet schroniska. 
Trzeba go zaopatrzyć w dobre środ • 
ki utrzymania, dobre wydawnictwa 
informacyjno - turystyczne, trzeba 
go otoczyć staraniem, pieczołowi­
tością, życzliwością i jak najdalej 
posuniętą, tak szwankującą u nas, 
niestety, uprzejmością.

Przedewszystkiem ludność na­
szych terenów turystycznych musi 
zmienić swe nastawienie w stosun­
ku do turystów. Należy raz wreszcie 
skończyć z ową fatalną psychozą, 
że turysta to intruz, któremu robi 
się łaskę tern, że się go przyjmuje. 
Minimum znajomości kalkulacji 
handlowej rozwiązałoby korzystnie 
sprawę stosunku ludności do tury­
sty. To też każdy przedsiębiorca z 
przemysłu turystycznego, wszystko 
jedno czy będzie to właściciel pod­
górskiej, skromnej chaty, czy też 
„luksusowego" pensjonatu pier­
wszej klasy — jeśli chce przyczynić 
się do rozkwitu rodzimej turystyki, 
a tern samem do wzrostu, swej .  za­
możności — nie może traktować po­
bytu turysty, jako okazję do zrobie­
nia majątku w okresie jednego se­
zonu. Takie postępowanie zniechęca 
bowiem tylko ludzi do danej miej­
scowości i wpływa na to, że nigdy 
już do niej nie powrócą, nikomu ze 
znajomych jej nie polecą. A prze­
cież zasadą przedsiębiorcy turystycz 
nego, podobnie jak każdego przed­
siębiorcy, powinno być: mały zysk 
— duży obrót.

Przykładem winna nam tu być 
Szwajcarja od lat całych słynąca 
jako wymarzony raj turystów W 
Szwajcarji istnieje jakby odrębny 
klan hotelarzy, fachowców, których 
sawód przechodzi z pokolenia na

pokolenie, wzbogacając się o coraz 
nowe doświadczenia, coraz nowe 
zdobycze. Nie robi się tam ekspery­
mentów kosztem turysty, leoz za­
pewnia mu się maximum wszelkich 
wygód i możliwości przy stosunko­
wo minimalnym wydatku z jego 
strony. Błędnem bowiem jest mnie­
manie, że przemysł turystyczny 
Szwajcarji składa się tylko z wiel­
kich, luksusowych hoteli — trzeba 
pamiętać o tysiącach turystów pie­
szych, którzy posiadają możliwości 
pieniężne nieraz mniej niż skromne, 
n którzy mimo to mają możność 
przyzwoitego noclegu, smacznego i 
zdrowego posiłku oraz nie są nara­
żeni na niechętne, opryskliwe trak­
towanie.

Samorzutny pęd turystyczny 
wzrasta ostatnio w Polsce z roku 
na rok. Coraz popularniejsze robią 
się wszelakiego rodzaju weekendy, 
campingi, wyćiecćżki kąjakóWe, mo­
tocyklowe, rowerowe, a1 nawet1 pie­
sze: Latem czy zimą urńchainiają 
poszczegól ne dyrekcje kolejowe spe­
cjalne pociągi, - zapełnione wyciecz­
kowiczami; uzbrojonymi f  kajaki 
óży narty. W przyszłości zaś wraz 
z rozwojem motoryzacji i rozbudo­
wą dróg rozpocznie się zapewne i 
intensywny ruch samochodowy.

które będą lepiej przygotowane na 
przyjęcia turystów. . i

Posiadamy w Polsce bardzo wie­
le pięknie położonych miejscowo :c j , 
o doskonałych warunkach klima­
tycznych, * W Karpatach wschod­
nich, czy w Beskidach leży cały sze­
reg wiosek, które nie zostały jeszcze 
odkryte. Tylko wśród „wtajemn1- 
czonych" narciarzy krążą czasem 
wieści o wspaniałych i długich 
zjazdach o długotrwałych dobrych 
warunkach śniegowych. Dla szer­
szych rzesz publiczności są to jed­
nak miejscowości ze względu na fa­
talną komunikację nieosiągalne. Za­
kopane, Wisła, Ustroń, Worochta - — 
pozatem wszystko — to przeważnie 
terra incognita.

Podobnie jest z turystami z za­
granicy. Nasze Tatry mogą. latem 
czy zimą. zaimponować każdemu 
europejskiemu sportowcowi. Turnio 
tatrzańskie nastręczają liczne prob­
lemy nie spotykane nawet w AU 
pach. A tymczasem o zagranicznych 
turystach w naszych Tatrach jakoś

.Jedynie racjonalnie zagraniczna 
propaganda turystyczna, tak we­
wnętrzna jak i zewnętrzna zdoła 

, wyprowadzić nas z impasu.

Hid Mi ma 9 i i
Polski zwązek turystyczny w Cieszy 

nie zwrócił się do dyrekcji kolei w 
Krakowie z prośbą o zaprowadzenie ul 
gowych biletów turystycznych na nie­
dzielę i święta z polskiego Cieszyna do 
różnyc-h miejscowości, w Beskidach Ślą 
skich..

Obecnie bilet kolejowy z polskego Cie 
szyna do stacji Glebce kosztuje 4 zł. w 
obie strony. N atom iast ulgowy bilet tu 
rystyczny z czeskiego Cieszyna,, przy 
użyciu czeskiej lin ji kolejowej do sta 
C;i Mosty za Jabłonkowem, kosztuje w 
obie strony 19 u or o u czeskich, t. zn. 2 
zl. Dzięki temu olbrzymi procent tury 
stów, zarówno z polskiego, jak i ; zeskie 
go Śląska, w niedziele i  święta udaje 
się na wycieczki w  Beskidy czeską Ii- 
i.ję kolejową, naturalnie z wielką szko 
dą dla skarbu kolejowego.

Dyrekcja kolei w Krakowie winna 
uwzględnić to słuszne żądanie pol­
skich turystów i wprowadzić ulgowe 
bilety powrotne na niedziele i święta 
na polskiej stronie Śląska Cieszyńskie- 
go-
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Aby kierowca usłyszał
Kierowcy samochodów ciężarowych, 

siedząc w kabinach zamkniętych, są 
izolowani od zewnątrz i nie słyszą gło 
sów z poza samochodu, gdyż przygłu­
sza je warkot motoru To było niejed­
nokrotnie powodem katastrof samocho 
dowych, gd jż  sygnały dawane przez 
inne samochody, szczególnie przy w y­
mijania, nie były słyszane.

Wadę tę usuwa nowy wynalazek in­
żyniera szwajcarskiego pod na/.wwą 
,.Transvoux“. We Francji są już wszy­
stkie samochody ciężarowe wagi powy 
i  e j 3089 kg. r. urzędu zaopatrzone w ten 
aparat — obecnie zaś wprowadza go u 
siebie Szwajcarja

Działanie aparatu polega na kombi 
nacji radiowej. Z tyłu samochodu 
wmontowany jest m ały mikrofon, któ­
ry chwyta wszelkie glosy na dystansie 
25 — 30 metrów i  przenosi do głośnika 
w kabinie kierowcy W ten sposób 
słyszy kierowca wszystkie sygnały da-* 
,wane z tylu. a nawet ewentualnie roz- 
fcazy, nie potrzebując się wcale oglą­
dać. Jeśli samochód ma przyczepkę, to 
również przyczepkę zaopatrza się w ml 
krofoa 1 kablowe połączenie z kierow­
cą.
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Raid narciarski —  
—  ze Śląska niemieckiego

Towarzystwo Krzewienia Narciar­
stwa wespół z wydziałem turystyki mi 
nisterjum komunikacji organizuje kole 
jowy raid narciarski ze Śląska nicmlcct 
łiego . Pociąg raidowy wyruszy z B y­
tomia i objedzie w ciągu 10 dni polud
ulową MalopoDkę.

Raid odbędzie się  w końcu grudnia 
w pierwszych dniach stycznia.

 o— — e
K r o n i k a

W ydział tiuystyk i ministerjum ko­
munikacji pod przewodnictwem naozel 
nika Szatkowskiego przystąpił do opra 
cowania planu ! agospodarowania Kar­
pat oraz terenów wodnych na północno 
wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej, 
PUW F bierze w tych pracach wybitny, 
udzia..

« •  • #

Nakładem ministerjum komunika­
cji wydany został nowy plakat „Zima 
w Polsce*1. P lakat odznacza się barw­
nością oraz ceiową i  estetyczną konoe 
pcją. Autorem jest p- Różański. ,

*  *  *

Komunikaty śnieżne, jak w roku u  
biegłym , będą ogłaszane przez i  IM co 
piątek przez rndjo oraz rozsyłane pra­
sie. Inicjatywę w tym kierunku daje 
w dalszym eią£a  TKN.
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księżniczki Ma-Nadprogram: Tygodnik Param ountu (Ślub księżniczki M 
ryny z księciem Kentu) dodatek komedjowy.i tygodnik Pat

Wkrótce: „ŚLUBY UŁAŃSKIE'

Wczara i pisaliśmy o strasznym pożarze wielkiego hotelu w Lansinga 
w Ameryce w stanie Michigan, Ilustracja nasza przedstawia gm aci 

hotelu, który spłonął i w którym znalazło śnnerc 40!) osób.

OBWIESZCZENIE
Na podstawie postanowień art. 58 Ordynacji Podatkowej (Ustawa z dn. 

m nmroa 1134 r. Dz. U. R. P. Nr. 30 poz. 340) oraz par. 21 — 24 Rozporządzenia 
wykonawczego Min. Skarbu z dnia 19.IX. 1934 r. (Dz. U. B. P. Nr. 81 poz. 821) 
wzywa się właścicieli nieruchomości budynkowych, oraz placów budowlanych 
położonych na terenie m iasta Sosnowca, do złożenia w miejscowym Urzędzie 
Skarbowym w terminie d® dnia 15-g» stycznia 1935i r. wykazu najemców mie­
szkań (Szczegółowych list osób zajmujących mieszkania) względnie zawiado­
mień o posiadanych placach. ,

Druki wykazów i zawiadomień o których wyżej mowa otrzymać 'można
bezpłatnie w Urzędzie Skarbowym. , . . . . -.

Do złożenia wykazów najemców mieszkam obowiązani są również w ła­
ściciele budowli nowych (wzniesionych po I. ±. 1932 r.) korzyslająceh z ulg
p°d;itkoyycli.^ . zawjadomienia, winne być dokładnie i czytelnie wy­
pełnione oraz stwierdzone podpisem właściciela nieruchomości, plaeu względ­
nie osoby upoważnionej.

W inni niezlożenia wspomnianych wykazów i zawiadomień wT ternnm e 
wyżej oznaczonym, podlegają w myśl artykułu  188 Ordynacji podatkowej
karze pieniężnej do wykazac]l i zawiadomieniach _ (zeznaniach)
świadomie nieprawdziwych danych i okoliczności, powodujący en udaremnię 
nio wymiaru podatku lub jego uszczuplenie, karane jest zgodnie z artykułem  
179 Ordynacji Podatkowej, grzywną w wysokości od jednokrotnej do zu-kiot 
nej kwoly uszczuplonego podatku, lub aresztu do 6-ciu miesięcy, albo tez obu
kaiam i ą Naczelnik Urzędu Skarbowego: ST. SZCZECI!.

Sosnowiec, dn. 13 grudnia 1934 r.

K I N O
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Dziś i dni następne
Pokusy lekkiego życia. Nawrócenie „Niebieskiego ptaka przez 
miłość maleńkiej córeczki przedstawia wzruszający' diamat. 

filmowy pt.

i zawsze
Arcydzieło gry aktorskiej GARY COOPERA, CAL OLI I JM  
BARD i cudownego zjawiska ekranów maleńkiej SHIrtLdi, i

TEMPLE.

KINO

Dziś i dni n a s tę p n e
NAJWIĘKSZY TRAGIK ŚW IA T A

KONRAD VE1DT
w e w strząsającym  dram acie erotycznym  p. t.

„BELLA DONNA”
Nadprogram! — Na scenie! Humorystjezno-muzykalny DUET 
BERNARDY — wirtuozowie na różnych nieznanych dotąd 

instrumentach.
Wkrótce: „CYGAŃSKI WÓZ”.

Jak donosiliśmy, w królestwie Liclttensztajn wybuchła „rewolucja . 
Oto widok pięknie, wśród gór, położonej stolicy tego państewka.

S PORT
i WYCHOWANIE HUCZNE

polskiego mającej walczyć z Śąlskiem 
niemieckim wystawiony został W?ł- 
grin, pięściarz Policyjnego KS. (Sosna 
wice).

X U karanie zagłębiowskiego boksc 
ra. Zawodnik z KS. Policyjnego w So­
snowcu Garstecki został ukarany przez 
śląski okręgowy związek bokserski 
sześciomiesięczną dyskw alifikacją za 
niestawienie się na mecz, z Łodzią.

X W elgrin w reprezentacji Śląska. 
Do reprezentacji bokserskiej sląbka

DLA ZDROWIA JED Y N IE
C O A Ja- SZEI

L
COKOLWIEK D R O Z S Z E -  
—  W I E L O K R O T N I E

e m m w't

N i e b y w a ł a  oKazja
Okazyjnie zakupiliśmy 2 0 . 0 0 0  par obuwia 

Męskiego i Damskiego najlepszego gatunku.

K R Z Y K  M O D Y

Mamy możność wysłać każdemu jedrą parę 
damskiego obuwia za zł. 5  gr. 75 i parę męs iego 
obuwia za zł. 7  gr 25.

Na żądanie obydwie pary razem tylko 
Zł. 1 2  gr. 25 — Przy zamówieniu prosimy zaz­
naczyć numer obuwia danego osobnika—Wysyłamy 
za zaliczeniem pocztowem. — W razie nie zado­
wolenia zwracamy pieniądze. Adresować:

„Dom E k sp o r to w y ”
Łódź, Plac Wolności 10.

DZIŚ! DZIŚ!

K in o  T e a t r

EDEN

Zagadka! In tryga! Mord! Podejrzenie! Romans!

KOBIETA POD KONTROLA
Rewelacyjny pod względem treści i wykonania film z życia 

wykolejonych dziewcząt.
W rolach głównych: WYNNE GIBSON, PRESTON FOSTER 

oraz MOREN BARNE.

Nadprogram: TYGODNIK FOXA.

p o s a b y y p ę a c e

POTRZEBNA zdolna ońdułatorka, ma- 
niourzyślwa zaraz na stale lub pomoc.
Okrzei 10. Będzin, F l o r a .   .__
POTRZEBNA hafeiarka na roboty ręcz 
ne i maszynowe! Żeromskiego 8 m. 15.
IV piętro. ! ._________
POTRZEBNY pomocnik fryzjerski i 
fryzjerka. Sosnowiec, Orla 18, Fr. Zięba. 
POTRZEBNA kucharka- na przychod­
nie. Sosnowiec, Bar Polski, Modrzejow- 
ska 30.
INTELIGENTNA panienka na prakty 
kę do bufentu potrzebna zaraz. W iado­
mość „Eypres” Dąbrowa.

POTRZEBNY chłopiec na praktykę o- 
raz sklepowa rutynowana. Dąbrowa, 
Sobieskiego 19, Skład wędlin.

K U P N O  
t S P P Z E D A Z

OKOŁO 8000 — 10000 litrów- mleka wy­
borowego miesięcznie do sprzedania 
hurtowo od 1 stycznia 1935 r. Reflektan 
oi zechcą się zgłosić osobiście lub listów, 
nie (z podaniem warunków) do Domi­
nium „Wysoka‘‘ stacja kolejowa i pocz­
ta  Łazy, powiat Zawiercie, r ■ ~ '
KUPIĘ maszynę do pisania używaną. 
Zgłoszenia'„Expres“ pod „Maszyna T . 
KUPIMY wóz mleczarski lub p latfor­
mę. Ziemiańska, Sosnowiec, Sienkiewi-
cza 1. :   —
SPUWODU wyjazdu bprzedam sklep 
rzeźniczy. Strzemieszyce, Mojeliowizna,
Mirecka 7. __________________ _____
WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam ogród 
siedmio morgowy, warzywno - owoco­
wy. Sosnowiec, Szopena 9, Domagała.

Z G U B I O N E  
D O KU M ENTY

GAMOŃ MARJAN zagubił kartę bez­
robocia i dowód osobisty wydane przez 
M agistrat Będzina, hióre unieważnia. 
MATYJA IGNACY zgubił legitymację 
żywnościową wydana. przez Fundusz 
Pomocy Bezrobotnym w Sosnowcu, któ
rą  unieważnia się. _  ■ _ _________
WAJSSALC. SZYMON WOLF, krawiec, 
unieważnia zgubioną kartę rzemieślni­
czą wydaną przez starostwo będzińskie, 
za Nr. rejestr. 684.

r o ż n e
POSZUKUJĘ 6 tysięcy złotych na 1-y 
num er hipoteki. Dom wartości 40 tysię­
cy. Wiadomość w „Expresie“.______ _

. Czystość
Sosnowiec, telefon 6-25 czyszczenie szyb 
parkietów, odkurzanie lokali.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „Exnres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Łnejan Horski.
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